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b. oskarżonym w procesie Takie napisy widnieją 
w Ossi 


INE 


na kilku chałupach 
e. 


Zwycięstwo zdecydowanej woli górników śląskich 


Saik na „Sayhan Jankowitkich" przerwany |. 


Przy śpiewie „Wszystkie nasze dzienne sprawy“ zdjęto z kopalni czarną chorągiew 
w” na znak, że strajk głodowy został przerwany 


Rybnik, 10. 7. — Ubiegłej środy, | ny wobec tych wszystkich machinacyj, 


po odbytej w starostwie w Rybniku 
konierencji pomiędzy dyrekcją kopal- 
ni „Szyby Jankowice", a radą robotni- 
czą i przedstawicielami związków za- 
wodowych, zlikwidowano pięciodnio- 
wy okupacyjny strajk na kopalni w 
Boguszowicach. 

Tyle podały, poza kilku drobniej- 
szemi szczegółami, oficjalne komuni- 
katy prasowe, bez wgłębienia się w 
dalsze niezmiernie ciekawe momenty, 
mogące należycie oświetlić sprawę, 
której pod każdym względem nie na- 
leży lekceważyć. 

Chodzi bowiem w danym wypadku 
nie o żadne zlikwidowanie, lecz tylko 
zawieszenie akcji strajkowej na czas 
do 3 tygodni. Robotnicy, tyle razy za~ 
wiedzeni, nie poszli tym razem na 
czcze obiecanki i przyrzekli jedynie 
spokój i podjęcie pracy do czasu ogło- 
szenia wyniku specjalnych badań, któ- 
re mają być przeprowadzone w naj- 
bliższym czasie na terenie kopalni 
przez fachowców-inżynierów  górni- 
czych. 

Według przyrzeczenia wojewody 
śląskiego, badanie pójdzie w kierunku 
ustalenia warunków technicznych i 
eksploatacyjnych kopalni „Szyby Jan- 
kowice* przez osoby zupełnie nieza- 
leżne. Jak bowiem wiadomo, dyrek- 
cja tej placówki przemysłowej nosiła 
się z zamiarem całkowitego zlikwido- 
wania, a nawet na zatopienie wszyst- 
kich podziemi, motywując krok ten 
brakiem węgla, względnie niekalkulu- 
jaca się eksploatacją, Jak się jednak 
okazuje, robotnicy tej kopalni wiedzą, 
jakie złoża węgla „Szyby Jankowickie" 
posiadają i wiedzą także, że argument 
nierentowności kopalni, to zwykły ma- 
newr baronów węglowych na Śląsku. 
Jaki więc weźmie obrót ta cała spra- 
wa, narazie trudno przewidzieć, lecz 
dziś już można przewidzieć, że rzeczo- 
we badanie terenów kopalni wyjdzie 
tylko na niekorzyść jej kierownictwa. 
Powstanie wówczas pytanie, co zrobić 
z winnymi stwarzania na Śląsku coraz 
to większych kadr bezrobotnych. Ro- 
botnik śląski, dostatecznie narodowo 
uświadomiony, był dotychczas bezsil- 


pogrążających go coraz więcej w nę- 
dzę. Dziś znalazł on broń skuteczną i 
niewątpliwie słuszną, tak, że śmiało z 
podniesionem czołem przeciwstawia 
się losowi, który mu przeznaczyli za- 
kapturzeni ludzie, z międzynarodowej 
mafji węglarzy-przedsiębiorców, będą- 
cych dotychczas prawie że panami ży- 
cia i śmierci swoich „poddanych“. 
Ostatni strajk na „Szybach Janko- 
wickich* wykazał aż nadto wolę ślą- 
skiego górnika, który spokojnie, z za- 
ciśniętemi zębami, bronił swojego war- 
sztatu pracy przed zagładą, zapowia- 
dając okupację aż do skutku, to znaczy 
aż do ostatecznych granic wytrzymało- 


ści ludzkiej. 'W tym duchu podtrzy- 
mywała strajkujących wydatna pomoc 
z poza terenu kopalni, gdzie czy to 
ksiądz, czy kupiec, czy nawet gmina, 
każdy spieszył z pomocą załodze, do- 
starczając jej środków żywności, cie- 
płych napojów, jak mleko, herbatę, a 
nawet buljon, nie zapominając o po- 
zostałych na powierzchni rodzinach. 
W tem rozumnem współdziałaniu spo- 
łeczeństwa, widzimy zadatek lepszej 
doli górnika na przyszłość. 

Gdy upłynęły 4 dni strajku i nocą 
musiano kilku chorych, wskutek bra- 
ku świeżego powietrza, górników, wy- 
dobywać na powierzchnię, przystąpiono 
do ostrzejszej akcji. Na maszt kopal- 


Pikantna sprawa 
adw. Hofmokl-Ostrowskiego 


Oskarżonego przywieziono na rozprawę £ więzienia 


Warszawa. (Tel. wł.). W piątek 
przed sądem grodzkim XIII oddziału 
toczyła się sprawa o naruszenie tajem- 
nicy rozprawy sądowej przeciwko 
adw. Hofmokl-Ostrowskiemu. 

Tło sprawy przedstawia się nastę- 
pująco: Niedawno toczył się proces, w 
którym oskarżony był pewien jego- 
mość przez młodą niewiastę od dopu- 
szczanie się na niej czynów Tubież- 
nych. Na rozprawie w sądzie grodz- 
kim oskarżony tłumaczył się, że mając 
pewne zamiłowanie artystyczne, do- 
konywał jedynie pomiarów, jak na 
modelce, a ona musiała być naturalnie 


rozębrana. W charakterze , obrońcy 
brał udział adw. Hofmokl-Ostrowski, 
senjor. Proces odbywał się przy 


drzwiach zamkniętych, natomiast wy- 
rok zgodnie z procedurą został ogło- 
szony przy drzwiach otwartych. 
Wkrótce potem pojawiły się w pra- 
sje stołecznej dokładne notatki z prze- 
biegu rozprawy, jak również feljeton o 
przebiegu całej sprawy. Doel 
władz prokuratorskich stwierdziły, ja- 


koby materjał o przebiegu tej rozpra- 
wy prasa, miała otrzymać bezpośred- 
nio od adw. Hofmokl-Ostrowskiego. Z 
tego powodu postawiono go w stan o- 
skarżenia. 

Na rozprawę do sądu grodzkiego 
przywieziono oskarżonego taksówką 
w towarzystwie posterunkowego z wię- 
zienia mokotowskiego, w którem obec- 
nie przebywa. Rozprawą miała cha- 
rakter formalno - proceduralny, wno- 
szono bowiem liczne wnioski na powo- 
łanie świadków i biegłych. Mimo to 
rozprawa obfitowała w szereg krótkich 
spięć pomiędzy broniącym się osobi- 
ście oskarżonym i popierającym ©- 
karżenie prokuratorem Zielińskim. 
Dla zbadania szeregu świadków, pro- 
ces, budzący tak wielkie zainteresowa- 
nie nietylko w kołach prawniczych, 
został odroczony. 

W sobotę adw. Hofmokl - Ostrowski 
ma proces o znieważenie władz w cza- 
sie procesu, na którym był obrońcą. 


— 


niany wciągnięto czarny sztandar na 
znak rozpoczęcia głodówki. Wszędzie 
cisza, wszędzie milczenie. Strajkują- 
cy na powierzchni robotnicy w sile 0- 
okto 500 ludzi, solidaryzując się z zało« 
ga w podziemiach, spokojnie oddali się 
zadumie nad dalszym swym losem, W 
godzinach rannych sygnalizowano z 
podziemi o pierwszych ofiarach tej ob- 
ostrzonej walki. 

Po porozumieniu się, zesłano w dół 
kolumnę sanitarną, której „obowiąz- 
kiem było czuwanie nad chorymi. Go- 
dziny południowe ubiegłej środy do- 
prowadziły wreszcie do porozumienia. 
Na teren okupowanej kopalni wyje- 
chali dwaj sekretarze związków zawo- 
dowych, którzy odbyli dwa zebrania, 
jedno w podziemiach, a drugie na po- 
wierzchni. Trudną mieli oni pracę, gdyż 
straikujący nie chcieli wchodz ną 
żadne kompromisy, lecz stanowczo do- 
magali się ostatecznego załatwienia 
sprawy. „My wytrzymamy jeszcze 
miesiąc, jak będzie taka wola Boża, 
ale nie ustąpimy.", mawiali jedni, gdy 
chorzy  dodaw „Chociażby nam 
przyszło tutaj umrzeć, sprawiedliwość 
ludzka musi zwyciężyć*. Wreszcie po 
wielkich zabiegach postanowiono za- 
narazie dalsze kontynuowanie 
u i powoli podziemia poczęły 
się cpróźniać. 

Temu, kto nie był obecnym w da- 
nej chwili na terenie okupowanej ko- 
palni, trudno zrozumieć, co się póź- 
niej działo, Rozległ się jeden krzyk, 


|jeden płacz. Rodziny witały powraca- 


jących z podziemi, tak, jakby powraca 
liz za grobu. Po uczernionych od py= 
łu węglowego twarzach górników to- 
czyły sobie brózdv — łzy wzruszenia, 
Dzieci, caołwały swych drogich ojców 
i umorusane spieszyły napowrót do 
matek, by oznajmić, że widziały już 
swego „faterka”*. Potem wzbił się na- 
gle z jednej z grup chóralny śpiew, do 
którego przyłączyły się głosy wszyst= 
kich obecnych. Śpiewano „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy”, a z masztu ko- 
palnianego powoli poczęła opadać 
czarna chorągiew, by ustąpić miejsca 
narodowej „biało-czerwonej". Powoli 
opustoszały tereny kopalni i robotnicy 
porozchodzili się do domów, by po 
przespanej po raz pierwszy od pięciu 
dni nocy w łóżku, na drugi dzień sta- 
nąć z nową energją do swego warsztó 
tu pracy i zająć się wydobywaniem 
węgla „naszego polskiego czarnego 
djamentu*. 

Tyle wrażeń ze strajku na „Szybach 
Jankowickich*, lecz jak będzie sytua- 
cja wyglądała za 2 do 3 tygodnie? 

Piech. 


Bomba w policji 

„Jerozolima. (PAT) Wczoraj 
wieczorem rzucono w Jerozolimie 
bombę na podwórze komendy policji, 
gdzie w tym czasie znajdowało się 
wielu policjantów brytyjskich. Bomba, 
która posiadała dość silną siłę wybu- 
chową, nikogo jednak nie raniła. 


U Doboszyńskiego 

Kraków. (Tel. wł.) Wczoraj: wła» 
dze zezwoliły na widzenie się siostry 
z Adamem Doboszyńskim w więzieniu 
św. Michała. 

Siostra aresztowanego, doktorowa 
Malkiewiczowa, zjawiła się w towarzy= 
stwie adw. Pozowskiego, Rozmowa. 
trwała około 20 minut i odbywała się 
w obecności sędziego śledczego Rogow= 
skiego. 

Doboszyński wypytywał o zdrowie 
matki, a potem omawiał sprawy skar- 
bowo-podatkowe, podpisał pełnomoc- 
nictwa na prowadzenie jego spraw cy- 
wilnych adw. Habudzie, oraz pełno- 
mocnictwo do spraw karnych dla ad« 
wokatów wskiego i Stypułkowa 
skiera- A à 
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(zem grozi udzial Zydów w aparacie rządzącym” 


„Sanacja“ złamała tradycją i pogwałciła duszę polską 


Łódź, w lipcu 

W aferze Parylewiczowej działały 
sprężyny żydowskie. Żydzi byli w tej 
aferze stręczycielami i pośrednikami. 
W żydowskich sklepach i magazynach 
zadłużyła się kobieta, której ambicje 
i chęć błyszczenia były większe, niż 
dochody m Żydzi z całą gotowością 


kazali jej jednoc 


nie drogę, na której 
bez wielkiego trudu można zdobyć 
pieniądze. Tak przynajmniej wynika 
z tego, co dotychczas doniosła prasa 
o paskudnych interesach p. Parylewi- 
czowej, z domu Pierackiej, żony preze- 
sa krakowskiego Sądu Apelacyjnego. 
Jest to rzeczywiście najpaskudniejsza 
afera, jaka zdarzyła się w naszem mło- 
dem państwie. I jeśli śledzwo w tej 
brzydkiej sprawie przeprowadzone bę- 
dzie z całą bezwzględnością, jeśli do- 
trze do ostatnich zakamarków tej hi- 
storji, to może otworzą się oczy wła- 
ściwym ludziom na największą krzyw- 
dę, wyrządzoną Polsce w ostatniem 
dziesięcioleciu. 

Krzywdą tą, a raczej zbrodnią, było 
wprowadzenie przez Blok Bezpartyjny 
Żydów do warstwy rządzącej Polską. 

Po odzyskaniu niepodległości, Ży- 
dzi podjęli na wielką skalę wysiłki, 
by wtargnąć do rządzących polskich 
sfer politycznych. To im się jednak 
nie udało. W Polsce rządziły wielkie 
stronnictwa polityczne. A tylko jedno 
z nich dopuszczało Żydów, mianowicie 
partja socjalistyczna. Poza tem ani 
ugrupowania narodowe, ani chłopskie 
nie przyjmowały do swoich szeregów 
Żydów. 

W pierwszych latach Niepodległości 
Żydzi skazani byli na własne przed- 
stawicielstwo parlamentarne, które 
znowu było zbyt słabe, by zdobyć sobie 
jakieś poważniejsze wpływy. Działali 
wprawdzie intensywnie za kulisami, 
ale cała administracja państwowa i 
wyższa biurokracja wolna była od 
wpływów żydowskich, w daleko więk- 
szej mierze, niż w państwach zachod- 


h, 

Żydom stan taki się nie podobał. 
A gdy zawiodły próby rozszerzenia 
swoich wpływów zapomocą stworzenia, 
wielkiego bloku wszystkich mniejszo- 
ści narodowych, oczywiście pod ko- 
meńdą żydowską, Żydzi stali się nagle 
wrogami ustróju parlamentarnego, wi- 
dząc, że wrodzoną Polakom, wszelkich 
odcieni politycznych, niechęć do ele- 
mentu żydowskiego, nie pozwoli im 
wedrzeć się do polskich stronnictw 
politycznych, stanowiących wówczas 
warstwę rządzącą. 

Należy tu jeszcze nadmienić, że 
wszelkie próby stworzenia partji libe- 
ralńej, pozbawionej wszelkich uprze- 
dzeń wobec Żydów, nie dały nigdy 
żadnego wyniku, mimo, że podejmo- 
wane były zawsze pod hasłami pań- 
stwowemi. Że wspomnimy tylko o 
słynnej z powodu śmiesznego skrótu 
„Demokratycznej Unji Państwowej", 
t zw. DUP-ie i kilku innych. 

Wreszcie, ku nicopisanej "ciesze 
Żydów, parlamentaryzm polski został 
roztrzaskany w roku 1926, a prędko 
potem obóz pomajowy, czyli t. zw. „sa- 
nacja“, przystąpiła do tworzenia stałej 
warstwy rządzącej, o charakterze rze- 
komo beżpartyjnym. 

Probę stworzenia  bezpartyjnego 
obozu politycznego, mającego objąć 
całe społeczeństwo, zaczęto realizować 
bez uwzględnienia najwyraźniejszej i 
najbardziej charakterystycznej, pol- 
skiej tradycji politycznej, która nie 
dopuszcza nawet myśli o tem, by Ży- 
dzi łącznie z Połakami i obok nich 
mogli brać udział w decydowaniu o 
sprawach publicznych. Blok Bezpar- 
tyjny otwarty był jednakowo dla 2 
dów i Polaków. I to stało się jego zgu- 
bą. Polacy odwrócili się od obozu, urg- 
gającego najgłębiej w duszy polskiej 


zakorzenionej tradycjj — zato tem 
tłumniej w i doń Żydzi. 
Jeżeli dzisiaj nawet prostaczkowie 


mówią, że B. B. zaprzedał Polskę ży- 
dom, to nie powtarzają oni pacierza 
za panią matką „endecką”, ale rają 
wyraz najgłębszemu swemu przeświad- 
czeniu. Bo Polska nie znała nigdy 
obozu rządzącego, otwartego dla Ży- 
dów. Nie znała nawet polskiej partji 
politycznej, do której żydom dozwoło- 
ny byłby wstęp bez żadnych ograni- 
czeń. B. B. złamał tę tradycję, pogwał- 


cił duszę polską. Skonał wprawdzie 
z tego powodu, ale wniósł do życia po- 
litycznego w Polsce jad, od którego 
organizm Polski nie może się uwolnić 
bez bólów, wstrząsów i, Bóg wie, ja- 
kich jeszcze przejść w przyszłości. 
Wreszcie jednak uwolni się. Natura 
polska jadu żydowskiego nie przyjmie, 
tak, jak przyjęły go inne narody, 

Co stałoby się z Polskę, gdyby 


gwałtem i przemocą „jak robił to B, B., 
nadal usiłowano wsączać jad żydow- 
ski do jej organizmu politycznego — 
widzimy po gwałtownem mnożeniu się 
coraz brudniejszych, coraz haniebniej- 
szych afer. 

Oto myśli, jakie każdemu powinny 
nasunąć się p rozważaniu afery 
Parylewiczowej i innych wielkich afer 
i skandali ostatnich czasów. 


Ci, w których rękach spoczywają 
dzisiaj rządy Polski, powinni z akt 
afery Parylewiczowej wyczytać ostrze- 
żenie, że udział żydów w warstwie rzą« 
dzącej Polską, to śmierć Polski, śmierą 
najstraszliwsza, jaką tylko można so- 
bie wyobrazić, haniebniejsza stokroć 
od rozbiorów — śmierć w bagnie ko- 


rupcji, łajdactw i afer. XX k 


Nowa wielka afera 


Wedlug prowizorycznych ob liczeń straty Skarbu Państwa na terenie samego woje- 
wództwa łódzkiego wynoszą przeszło 2 i pół miljona zł 


Łódź, 10. 7. Niedawno zostało za- 
kończone dochodzenie w głośnej aferze 
łapówkowej w wydziale komunikacyj- 
nym łódzkiego urzędu wojewódzkiego. 
Jak wiadomo, wdrożone w swoim cza- 
sie śledztwo przez III brygadę łódzkiej 
policji śledczej, dostarczyło warszaw- 
skiej policji materjału, umożliwiające- 
go rozpoczęcie śledztwa i w Warszawie, 


W wyniku tego śledztwa areszto- 
wano naczelnika wydziału komunika- 
cyjnego warszawskiego urzędu woje- 
wódzkiego, Sendera, oraz referentów 
terstwie komunikacji. inż. Pod- 
skiego, Olechnowicza i Śmi- 
go. 


W Łodzi natomiast aresztowano b. 
kierownika wydziału ruchu przy urzę- 
dzie wojewódzkim, inż. Brylińskiego, 
b. referenta A. Schrama i wielu iñ- 
nych, 

Nadużycia pólegały przedewszyst- 
kiem na braniu łapówek przez całą 
zgraję pośredników, celem osiągnięcia 
koncesji na przewóz towarów i osób 
pojazdami mechanicznemi, celem u- 
marzania lub obniżenia opłat na rzecz 
funduszu drogowego, celem uzyskania 
najlepszego rozkładu jazdy itp. 

Tak w Łodzi, jak i w Warszawie 
gniazdo korupcji znajdowało się przy 
Związku właśc. autobusów. Lokale zo- 
stały opieczętowane, a prezesi: Szust- 
kiewicz w Łodzi i Wierzbicki w War- 
szawie, siedzą za kratami. Ludzie ci 
doszli do olbrzymiego majątku, dzięki 
tym oszustwom. 


Czysto żydowska 
afera 


Łódzki żydowski „Głos Poranny", 
opisując szczegółowo tę aferę autobu- 
sową, pomija skrupulatnie wszystkie 
nazwiska żydowskie, aczkołwiek jest 
to afera czysto żydowska, przez Żydów 
zainicjowana i przeprowadzona, 

Dosyć spojrzeć na listę aresztowa: 
nych w związku z tą aferą, by stwier- 
dzić, że to czysto żydowska kombina- 
cja. Oczywiście „Głos Poranny* nie 
wymieni tych Rabinowiczów, Fryd- 
manów, Freimanów i innych manów. 
Zresztą, to jest zbyteczne, gdyż oddaw- 


na wiemy, żę powody do wszelkiej ko- 
rupcji w Polsce; jak zresztą na całym 
świecie, dają zawsze żydowskie kom= 
binacje i żydowskie szachrajstwa. 


Według prowizorycznych obliczeń, 
straty skarbu państwa na terenie sa- 
mego woj. łódzkiego wynoszą przeszło 
dwa i pół miljona złotych. 


Pokrzywdzeni zostali 
Polacy 


Pokrzywdzeni zostali w pierwszym 
rzędzie Polacy, którzy albo nie otrzy 
mali koncesji wogóle, lub koncesje im 
odebrano pod różnemi pozorami.  Naj- 
smutniejszy jednak jest fakt, że Żydzi 
znaleźli urżędników państwowych, 
którzy stali się dowolnem narzędziem 
ich woli. Spotka ich teraz za to zasłu- 
żoną kara i hańba. 


- Prasa różnie komentuje tę aferę 
autobusową. I tak np. „L K. C.“ w czo- 
łowym artykule pisze, że trzeba wrócić 
do liberalnej polityki gospodarczej, 
gdyż ona tylko daje gwarancję zdro= 
wego rozwoju naszej gospodarki. 
„Wszelkie systemy koncesyjna-re- 
glamentacyjne — czytamy dalej w tem 
piśmie — stwarzają pokusę dla urzęd- 
ników do załatwiania spraw nie we- 
dług prawa i racji dobra publicznego, 
a po myśli petenta, który urzędnikowi 
zaofiaruje dochód „dodatkowy“. 


Zatem, zdaniem „I. K. C.", urzędnik 
państwowy, ze skromną pensją 200 do 
300 zł, nie przedstawia gwarancji, iż 
sprawy takie, jak koncesyjno-regla- 
mentacyjne, załatwi bezinteresownie 
i sprawiedliwie. 


Znana jest krzykliwość i ekscen- 
tryczność „I, K. C.“, sądziliśmy jednak, 
że na takie szmoncesy zdobyć się może 
tylko jawnie żydowskie pismo w To- 
dzaju „Naszego Przeglądu". 


Jeśli w Polsce nie potrafilibyśmy 
dobrać sobie urzędników dla urzędów 
wojewódzkich, lub ministerstw, którzy 
nie 'dawaliby gwarancji sumiennego 
załatwiania spraw, im _ powierzonych, 
to w takim razie wogóle należałoby 
wyrzec się własnej państwowości, a do 
takich absurdów dążą wnioski „Ilustr. 
Kurjera Codzienego". 


Gdzie leży źródło oszustw 


Źródło zła tkwi nie w naszych 
urzędnikach, nie w systemie reglamen- 
tacyjno - koncesyjnym, ale zupełnie 
gdzieindziej. Wrócimy jeszcze do tego. 

Właśnie sprawa komunikacji auto- 
busami i sprawa motoryzacji kraju 
wykazały bankructwo półityki libe- 
ralnej. Trzeba bowiem znać tragedję, 
jaka miała miejsce przed ukoncesjo- 
nowaniem przedsiębiorstw przewożó- 
wych pojazdami mechanicznemi, i ja- 
ka katastrofa groziła motoryzacji kra- 
ju, dzięki polityce liberalnej rządu w 
tej dziedzinie. 

Otóż pionierami naszej komunika- 
cji samochodowej byli Polacy, prze- 
ważnie b. wojskowi z kolumny samo- 
chodowej. Szybko zorjentowali się Ży- 
dzi, że w tej dziedzinie można robić 
„dobre interesy", i nastał okres formal- 
nego najazdu żydowskiego na przed- 
siębiorstwa autobusowe, tak, że wkoń- 


cu cała komunikacja autobusami zia- 
lazła się w rękach żydowskich. Polacy 
natomiast zostali niemal całkowicie 
wyparci i zrujnowani. 


Żydowskie tricki 


Jeden z tricków żydowskich, które- 
mu zawdzięczamy wyeliminowanie Po- 
Jaków z komunikacji autobusowej, 
polegał na kupowaniu samochodów 
na raty. Żydzi zakupywali masowo 
samochody na raty i rzucili nadmier- 
ną ilość wozów na jeden odcinek ko- 
munikacyjny, eksploatując maszyny do 
ostatnich granic, nie dbając o konser- 
wację wozów, nie płacąc podatków 
irat przypadających, dokonywali prze- 
wozów za bezcen, rujnując w ten spô- 
sób wszystkich tych przedsiębiorców, 
którzy wozy nabyli za gotówkę i ze 
względów na amortyzację włożonego 
kapitału i konserwację wozów, nie 


mogli przewozów dokonywać za psia 
pieniądze. 


Stracili jednak nietylko przedsię- 
biorcy tezciwi na tych żydowskich 
kombinacjach, ale stracili przede- 
wszystkiem przedstawiciele fabryk sa- 
mochodów, którzy w dobrzej wierzą 
sprzedawali wozy na niepłacone raty. 
Zanim jednak zdołali spowodować zas 
jęcie sprzedanych na raty samocho+ 
dów, otrzymali już tylko zwrot znis 
szezonych gratów. Żyd oczywiście zdo+ 
łał w tym czasie zarobić sto razy wię- 
cej, niż go całe przedsiębiorstwo kos 
sztowałe, i jeśli komornik zajął mu 
jeden wóz, to w innej firmie zakupił 
znów na raty dziesięć innych samo- 
chodów, nie płacąc oczywiście w dal- 
szym ciągu rat. 

Kombinacje te i inne, wytworzyły 
isiny chaos na rynku samochodowym 
i w komunikacji autobusowej, gdyä 
wkońcu kursowały tylko same graty, 
które nis dawały rękojmi bezpieczeń- 
stwa i gwarancji ciągłości ruchu. o 
takich historjach alarmowaliśmy kil 
kakrotnie. 


W tym stanie rzeczy musiało inge- 


rować państwo, w imię solidnych 
przedsiębiorstw, motoryzacji kraju 
i bezpieczeństwa publicznego. Tem 


bardziej, że skarb państwa nie otrzy- 
mywał od przedsiębiorców przewożo+ 
wych prawie żadnego podatku. 

Następnie poważnie zagrożony był 
interes P. K, P: 


Jak miało być 
a jak jest 


Tworząc ustawę koncesyjną dla 
przedsiębiorstw przewozowych, kiero 
wano się następującemi wytycznemiz 


1) Usunięcie nieuczciwej konkuren- 
cji przez kontrolę ruchu na poszcze- 
gólnych odcinkach komunikacyjnych 
i przez ustalenie minimalnych opłat 
dopuszczalnych; 


2) dopuszczenie do przewozu tylka 
takiego taboru, który pod względem 
konstrukcji dawał gwarancję bezpie” 
czeństwa ruchu; 


3) przedsiębiorcy powinni być faa 
chówcami, zobowiązanymi do prowa* 
dzenia ksiąg handlowych, oraz do u- 
bezpieczenia mienia publicznego od 
wypadków; 


4) zezwolenie na prowadzenie przed 
siębiorstw przewozowych otrzymać 
miały tylko osoby o nieposzlakowanej 
przeszłości moralnej i kupieckiej. 


Stało się jednak inaczej. Ustawa 
koncesyjna, zamiast być ochroną dla 
solidnych przedsiębiorców przewozo- 
wych, prz iła się do ich ostatecz- 
nej ruiny, a ciemne elementy wyko- 
rzystały ustawę koncesyjną do zysków 
w postaci łapówek. Jak to się stało? 


Otóż z chwilą, gdy rozeszła się 
wieść o ukoncesjonowaniu przedsię- 
biorstw przewozowych przewózowych, 
powstał nieopisany gewałt wśród Ży- 
dów. Każdy Żyd starał się czemprędzej 
znaleźć jakiegoś patentowanego Pola- 
ka, któryby zapomocą swych wpływów 
lub znajomych wystarał się o koncesję 
dla Żyda, a Żyd płacił każdą cenę, 
każdą łapówkę. Nic dziwnego, że Żydzi 
znaleźli wpływowych pośredników, lub 
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zdobyli względy wysokich urzędników 
państwowych, którzy za wysokie ła- 
pówki przeprowadzili ot, co Żyd chciał. 


Tu tkwi tragedja 


I w tem tkwi tragedja, którą moż- 
na nazwać naszą ogólnopolską trage- 
dją. Za dużo mamy tego destrukcyj- 
nego elementu żydowskiego. Możemy 
dobrać najlepszych urzędników, stwo- 
r najlepsze systemy gospodarcze, 
a Żyd wszędzie włazi i swemi brud- 
nemi łapami (!) zapaskudzi wszystko. 

Odrodzenie moralne narodu polskie- 
go, odbudowa i umocarstwowienie 
państwa polski: ży od rozwią- 
zania kwestj iej, t. zn. od 
rychłego usunięcia ich z kraju. 

Jak w aferze autobusowej, tak 
samo destrukcyjnie działają Żydzi na 
każdym odcinku naszego życia gospo- 
darczego. Mamy przysłowie: „Gdzie 
dobry interes, tam też Żydzi". Jest 
jednak jeszcze inne przsłowie: „Gdzie 


Żyd, tam interes nieczysty*, O tem 
trzeba pamiętać! Owe 


Kowalski w Rawiczu 


Rawicz. (Tel. wł.) Wbrew donie- 
sieniom P. A. T-icznej, marjawickiego 
„arcybiskupa* Kowalskiego przewie- 
ziono do więzienia karnego w Raw 
czu dopiero wczoraj, w czwartek, wie- 
czorem o godz. 21. Miał on na sobie 
suknię marjawieką, w której umie- 
szczono go w celi pojedyńczej. Kowal- 
ski spędził noc na „modlitwie*. 

Nieprawdziwe jest poza tem twier- 
dzenie „Il. Kurjera Codz.*, iż Kowal- 
skiemu po przywiezieniu gò do wię- 
zienia nałożono strój aresztancki i że 
go ostrzyżono. Kowalski został skaz: 
ny wyrokiem lącznym na dwa lata wię- 
zienia, w dniu 27. 6, 1982 roku. Dopiero 
więc po czterech prz 
rok został wykonany. 


9lipca. 


Po zabójstwie dyrektora ubezpie- 
czalni społecznej w Łodzi — zabój- 
stwo wicedyrektora w Warszawie. Ja- 
kieś fatum zaciążyło nad tą instytu- 
cją. W obu wypadkach zabójstwa do- 
konali zredukowani pracownicy insty- 
tucji. 

Może to tylko przypadki, a może w 
tych tragicznych objawach mieści się 
jakaś głębsza przyczyna?... 


* 


Jakoś dziwne poczęły się wkradać 
zwyczaje załatwiania swoich pora- 
chunków — aktami fizycznemi. Na 
wyścigach tłam,, zdenerwowany fatal- 
nym startem kilku koni, urządził sza- 
loną awanturę, zarzucając kierownic- 
twu preparowanie jakichś „fuksów* i 
„kantów“, podpalił przeszkody, rzucił 
Się na kasy totalizatora, pobił kasjerki 
1% d. 

W zawodach międzynarodowych 
na Dynasach niespodzianie wygrał 
wyścig Kapiak, który potem w garde- 
robie w koleżeńskiej rozmowie z kil- 
ku kolegarhi — stracił ząb. 

Czy takie metody są dopuszczalne? 

* 


Afera Parylewiczowej ciągle jest 
aktualna. Właściwie zaczyna nią być. 
Właściwie je daleko do jej końca. 
Zdaje się, że przyszły proces będzie 
bardzo sensacyjny i bardzo wiele bę- 
dzie mógł oświetlić kulis współcze- 
snych stosunków. 

Komunikat oficjalny jest bardzo 
wymowny i bardzo jasno określa za- 
kres wpływów, jakie ogarnia afera: 

— Były to sprawy awansów i prze- 
niesień sędziów, sprawy nominacji 


notarjuszy, wyrabianie koncesyj mo- 
nopolowych, pośredniczenie w sprze- 
daży skarbowi państwa objektów prze- 
mysłowych, wyrabianie obywatelstwa. 
pozwoleń na. fotografowanie, interwen- 
cje w sprawie ułaskawień i t. d. 


Zakres tedy przechodzący kompe- 
tencje tylko sądownictwa i admini- 
stracji sądowej, podległej ministerjum 
sprawiedliwości. Przecie to rzecz natu- 
ralna, że tak szerokiego zasięgu wpły- 
wów sama tylko p. Wanda Parylewi- 
czowa ani tembardziej pani Helena 
Fleischerowa nigdy nie potrafiłaby 


zdobyć. Można przypuszczać, że chodzi 
tu także i o inne osoby, na które nie- 
chybnie śledztwo natrafi. 

Zapewne wyjaśni się także i rola 
Heleny Fleischerowej. Czyżby to była 
zwyczajna kupcowa? Skąd ona miała 
dostęp do żony prezesa Sądu Apela- 
cyjnego, a więc osoby, stojącej w hie- 
rarchji towarzyskiej Krakowa, a tem- 
bardziej Tarnowa, na czołowych miej- 
scach?... 

To aż rzuca się samo w oczy i cze- 
ka odpowiedzi... 


WARSZAWIANIN. 


Ku końcowi zaburzeń w Palestynie? 


Pogłoski o wstrzymaniu przez W. Brytanję na pewien czas 


napływu 


Londyn. (PAT). „Daily Herald* 
podaje z Jerozolimy sensacyjną wia- 
domość, jakoby rząd brytyjski zamie- 
rzał wstrzymać napływ Żydów do Pa- 
lestyny. 

Przywódcy arabscy powiadomieni 
zostali z Londynu — twierdzi dzien- 
nik — iż rząd brytyjski zgodził się za- 
wiesić imigrację Żydów aż do czasu, 
ERĄ komisja królewska złoży swój ra- 
port. 


Żydów 


Za kilka dni oczekiwane jest ogło- 
szenie składu tej komisji i wówczas 
rząd brytyjski obwieścić ma postano- 
wienie co da wstrzymania imigracji 
Żydów. Komisja rozpocząć ma swoją 
działalność w Palestynie we wrześniu. 
Natychmiast po obwieszczeniu rządo- 
wem, arabowie zawiesić mają strajk i 
teror. Potwierdzenia tej wiadomości z 
kół oficjalnych narazie brak, 


Układy polsko-niemieckie 
w sprawie Gdańska? 


Niezwykle wiadomości „Morning Post“ na temat przyszłych 
rzekomych zmian statutu Wolnego Miasta 


„Warszawa. (Tel. wł) „Kurjer 
Warszawski* podaje w depeszy z Lon- 
dynu doniesienie „Morning Post* w 
sprawie Gdańska, 

„Wkrótce rozpoczną się 


pisze 


„Morning Post* — bezpośrednie 
rokowania między Niemcami a Polską 
w sprawie Gdańska. Jeżeli zostaną 
pomyślnie zakończone, to prawdopo- 
dobnie doprowadzą do dramatycznej 


Grupa „Sokołów* na zbiórce przed pocho dem w dniu w „Dniu Morza” w Szczebr 
szynie, 


(Fot. St. Rybak). 


rewizji statutu Gdańska, z którego 
będzie usunięty komisarz Ligi Naro- 
dów i ustanowiona konstytucja nomi- 
nalnie autonomiczna Wolnego Mia- 
sta, rządzonego jednak jako dependen- 
cja niemiecka. 

„Istniejące prawa gospodarcze Pol- 
ski w Gdańsku zostałyby utrzymane 
iw praktyce stosunek ich nie uległby 
wielkiej zmianie. Główna różnica po- 
legałaby na tem, że Liga Narodów, 
której komisarz jest obecnie odpowie- 
dzialny za funkcjonowanie istniejące- 
go statutu, przestałaby mieć udział w 
sprawach gdańskich. Wszystkie spra- 
wy, dotyczące Wolnego Miasta, byłyby 
załatwiane bezpośrednio pomiędzy 
Polską a Niemcami. 

„Ponieważ statut został wprowa- 
dzony w interesie Polski, inni człon- 
kowie Ligi nie mieliby zastrzeżeń prze- 
ciw proponowanej zmianie, ale Rada 
Ligi musiałaby dać swoją formalną 
zgodę, zanim wysoki komisarz byłby 
odwołany,“ 

„Morning Post" donosi, że rokowa- 
nia będą prowadzone głównie przez 
ambasadora niemieckiego w Warsza- 
wie. Możliwe, że w późniejszej fazie 
Goering albo inny minister hitlerow- 
ski przyjedzie do Warszawy, ażeby u- 
mowę przypieczętować. 

„Neues Wiener Journal* 
notuje pogłoskę o ewentualnem ustą- 
pieniu Greisera. (w) 

Uważamy doniesienie „Morning 
Post“ za błędne, bo w Polsce nie może 
się znaleźć Polak, któryby choć przez 
chwilę rokował z Niemcami o uzaleź- 
nienie Gdańska od Berlina. Gdyby się 
taki Polak znalazł, byłby zdrajcą sta- 
nu. 


Noji wygrał 
Londyn. (Tel. wł.). W piątek star- 
tował w mistrzostwach Anglji na 6 
mil (9.656 m.) Noji wygrywając bieg 
w czasie mowego rekordu Anglii 
29:43,4, przed Anglikiem Burnsem i 
Pottsem. 


Międzynarodowy kongres 
nauk administracyjnych ' 
w Warszawie 


Warszawa. (PAT) Wczoraj, w 
udekorowanej flagami narodowemi 24 
państw sali rady miejskiej, odbyło się 
uroczyste otwarcie 6-g0 międzynaro- 
dowego kongresu nauk administracyj- 
nych. 


Straszne skutki burzy 
pod Krakowem 


Kraków. (PAT) Według nade- 
szłych tu v domości, wczorajsza noc- 
na burza, która przeszła nad powiatem 
krakowskim, wyrządziła w wielu 
ach znaczne szkody w plonach rol- 
nych. M. in. na terenie wsi Benkowice, 
Trojanowice grad zniszczył plony na 
przestrzeni 2.000 ha, powodując szkody 
na przeszło 160.000 zł. Po krótkotrwa- 
łej burzy zapanowała słoneczna pogo- 
da, 


Z wędrówek „Orędownika* po Opoczyńskiem 


Kapitan w chłopskiej kapocie 


Odrzywół, w lipcu 


W Opoczyńskiem, na każdem nie- 
mal skrzyżowaniu dróg, u wjazdu do 
wiosek, przed domami ozdrawia 
przechodnia rozpięty 
stus. Ta mnogość k 
liczna dla ziemi opoc 
szkańcy jej, polski chłop, wy 


ierpiał 
wiele, ale zarazem ma płomienną wia- 
rę w nadejście dnia wielkiej przemia- 


ny. Lud opoczyński dźwiga krz 
dnia codziennego bez cierpiętnictwa, 
odważnie, kładąc podwaliny pod nara- 
dowe jutro. 


WE WSI OSSA 


Zwiedzając Opoczyńskie, trudno po- 
minąć wieś Ossę, znaną z wypadxów 
odrzywolskich. Akt oskarżenia w spra- 
wie o zajścia odrzywolskie taki wstęp 
poświęca Ossie: „Wieczorem, w dniu 
20 listopada 1935 roku, po osiągnię- 
ciu posiłków z sąsiednich poste- 
runków, oddział policji przybył około 
północy do wsi Ossa, celem zatrzyma- 
pia Gruszeckiego, Wrzoska, Chrobaka 
i Bartosa, głównych sprawców za 
antyżydowskich. Po zatrzymaniu Pio- 
tra Wrzoska i Adama Bartosa, nagle 


rozległa się bicie w lemiesz na alarm, 
mieszkańcy wsi wybiegli z domów, pa- 
dło kilka strzałów rewolwerowych i 
karabinowych, i ludność coraz cia- 
śni: ym pierścieniem zaczęła otaczać 
ał policji, i o zatrzymaniu innych 
osób nie mogło być mowy. Komendant 
oddziału, przodownik Pająk, dał roz- 
kaz do odwrotu i odział, razem z za- 
trzymanymi Wrzoskiem i Bartosem, 
począł wycofywać się w stronę szosy. 
W drodze zbiegł Bartos, a nieco póź- 
niej Wrzosek...“ 


NIE KUPUJ U ŻYDA! 


Przy wejściu do wsi, na rogu cha- 
łupy, wita wchodzących wielkiemi lite- 
rami drukowany napis: „Nie kupuj 
u Żyda!" Hasło widnieje na wielu do- 
mach we wsi Ossa, 

To nie jest hasło, które powstaje 
tylko na papierze. Nikt z Ossy nie 
idzie kupić u Żyda. I to nie z poczu- 
cia zemsty, czy nienawiści, ale z po- 
czucia dobrze ujmowanego interesu 
narodowego, 


POD ZNAKIEM MIECZA CHROBREGO 
Wieś Ossa, jak i okoliczne wioski, 


zorganizowane są w Stronnictwie Na- 
rodowem. Przygniatająca większość 
ich mieszkańców bierze czynny ud 
w pracach Obozu Narodowego. D; 
łalność narodowa na tym terenie roz- 
poczęła się na większą skalę w miesią- 
cach letnich 1935 Akt oskarżenia 
w procesie o zajścia odrzywolskie w 
uzasadnieniu takie zawiera zdanie, 
odnoszące się do akcji Str. Narodowe- 
go: „Od lata 1935 r. datuje się ożywio- 
na działalność Stronnictwa Narodowe- 
go na terenie gminy Ossa i gmin są- 
siednich, w kierunku tworzenia licz- 
nych kół i masowego werbowania no- 
wych ezłonków z pośród mieszkańców 
i osad, tak, że często cala dorosła, 
danej wsi należała do Stron- 
nictwa Narodowego.“ 


AKCJA GOSPODARCZA 
OBOZU NARODOWEGO 


Trzeba doprawdy podziwiać hart 
chłopa opoczyńskiego, który, żyjąc w 


ogromnie trudnych warunkach, nie 
wpada w zniechęcenie, a przeciwnie, 
bierze się z życiem za bary. Duża w 


tem zasługa Obozu Narodowego, który 
wzniecając zapał do pracy dla narodu, 
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jednocześnie wskazuje praktyczne dro- , miała tyle potrzeb, a ja posiadałem 
gi do wyjścia z obecnych warunków. | dość sił, by zapewnić sobie utrzymanie. 


Walka o odżydzenie handlu skierowa- 
ła spory zasób wiejskich sił do osad, 
Właściciele popularnych tak dzisiaj 
straganów, w znacznej mierze rekru- 
tują się z elementu włościańskiego. 
Często syn, czy nawet córka, nie opu- 
szczają wsi, wykupują jeno patent na 
prowadzenie straganu i stąd objeżdżają 
targi i odpusty. 

„Obóz Narodowy na wsi w Opoczyń- 
skiem zwraca dużą uwagę na podnie- 
sienie kultury rolnej. Trzeba z przy- 
krością powiedzieć, że, niestety, akcja 
czynników, powołanych w zakresie 
podniesienia poziomu gospodarczego 
wsi, kończy się na konferencjach, zja- 
zdach. A w terenie nic się niemal nie 
robi. Wysyłani dawniej specjalni in- 
struktorzy rolni, w przeważającej 
większości nie wywiązali się dobrze 
ze swych zadań. Za dużo wyśleli o 
wszystkiem innem — za mało o rol- 


W BRUDZEWICACH 


Kilka kilometrów od Ossy leżą Bru- 
dzewice, Zatrzymuję się u kpt. Win- 
centego Żaka, kierownika obwodowe- 
go i członka zarządu powiatowego Str. 
Narodowego w Opocznie. Kpt. Żak 
oskarżony był również o udział w wy- 
padkach odrzywolskich. Sąd jednakże 
uwolnił go od winy. Akt oskarżenia 
sprawy odrzywolskiej tak mówi o roli 
kpt. Żaka: „Mieszkaniec Brudzewic, 
Wincenty Żak, nakłaniał innych do 
udania się do Odrzywołu i zawiadomił 
inne wsie — Studziannę i Małoszyce, 
oraz miał zawiadomić przez gońców 
Wólkę P onpoyaka i Misiakowice.“ 

Kapitan Żak cieszy się w Opoczyń- 
skiem powszechnym szacunkiem. Dla 
swoich Brudzewic i okolicznych wio- 
sek jest wyrocznią. Gospodarze gotowi- 
by pójść za nim w ogień. 

Bo też kapitan przedstawia typ 
twardego, zahartowanego w ogniu 
walki frontowej i życiowej, człowieka. 
Ma za sobą piękną kartę pracy żoł- 
nierskiej, 

ZA MAZUREK DĄBROWSKIEGO 


Już jako młodzieniec kpt, Żak brał 
udział w pracy narodowej. Niósł o- 
światę pod strzechy wieśniacze, roz- 
szerzał polskie książki i piosenki. W 
1906 r. został aresztowany w czasie 
rozpowszechniania mazurka Dąbrow- 
skiego. Osadzony w więzieniu w Koń- 
skiem, tylko dzięki szczęśliwemu zbie- 
St okoliczności wyszedł z opresji 
cało. 


DRUGI RAZ W WIEZIENIU. 


Drugi raz w więzieniu — opowiada 
kpt. Żak — znalazłem się już w Polsce 
QOdrodzonej. Aresztowano mnie w 
związku z wypadkami odrzywolskiemi. 
Przesiedziałem 6 tygodni w więzieniu 
radomskiem: cały grudzień i połowę 
stycznia. 

Miałem możność porównać sposób 
traktowania więźnia politycznego w 
carskiej Rosji i niepodległej Polsce. 
Trudno dziś mówić o wnioskach, wy- 
nikających z tego porównania... 


W ARMJI ROSYJSKIEJ 


Jeśli w wojsku rosyjskiem wytrzy- 
mywałem, jeśli znosiłem panującą tam 
atmosferę, to tylko dlatego, że widzia- 
łem, iż postępując rozsądnie, mogę 
wiele zrobić dla Polaków, służących 
w charakterze szeregowych. Robiło się 
dla nich, co tylko było można. Dawało 
się lżejsze funkcje, w czasie wojny 
pchało się na tyły. 


NA ODPRAWIE PUŁKOWEJ 


Trudno jednak było nieraz utrzy- 
mać się w ryzach i nie reagować na 
postępowanie rosyjskich wojskowych. 
W trakcie jednej z odpraw, już podczas 
wojny, pułkownik, mówiąc o sytuacji, 
zaznaczył, że Polacy dają się brać do 
niewoli, jak barany.. Poniosło mnie 
wówczas. Powstawszy z miejsca, za- 
protestowałem przeciw obrażaniu Po- 
laków. Za to odezwanie się zostałem 
ukarany skreśleniem z listy, przedsta- 
wionych do odznaczenia. 


W KORPUSIE GEN. MUŚNICEIEGO 


Gdy zaczęło tworzyć się w Rósji 
wojsko polskie, służyłem najpierw w 
czwartym pułku I dywizji Strzelców 
Polskich, którą dowodził gen. Simon, 
a potem w korpusie gen, Dowbór-Mu- 
śnickiego. Pełniłem tam kolejno funk- 
cję dowódcy kompanji, dowódcy szko- 
ły podoficerskiej, dowódcy bataljonu, 
a wreszcie zastępcy dowódcy pułku. 
Wojnę bolszewicką przeszedłem w 16 
dywizji, jako dowódca taborów. 


NA ZAGONIE 


Po wojnie bolszewickiej odszedłem 
z wojska na własną prośbę. O zaopa- 
trzenie emerytalne nie starałem się 
Tzecież ojczyzna zmatrwychwstająca 


Osiadłem w Brudzewicach. Pracuję na 
Toli i na szerokiej niwie narodowej. 
Czuję się dobrze, mimo ciężkich mozo- 
łów życiowych, mam tylko jedno pra- 
gnienie: pragnę, by praca miljonowych 
rzesz narodowych wydała owoce je- 
szcze za mego życia, chcę doczekać 
Polski Narodowej. 


CZUJNY ŻÓRAW NA OJCZYZNY 
PRZYŻBIE 


Gdy patrzy się na tego żołnierza, co 
zmienił mundur na równie cenne 


odzienie — na kapotę polskiego rolni- 
ka, przychodzą na myśl dawni kresowi 
rycerze, którzy czujnie stali na straży 
granicznych stanic. Kpt. Żak, jak żóraw, 
troskliwie dba o narodową krzepkość 
ziemi opoczyńskiej. W ogniu takich 
serc hartuje się stal chrobrowych mie- 
czy narodowych szeregów, z tych kuźni 
padają iskry promienego entuzjazmu 
na całą Polskę, stąd wybiegają płomie- 
nie wiary w zwycięstwo nieśmiertelnej 
idei narodowej, idzie niepowstrzymana 
tala, żłobiąc na duszy polskiej znamię 
Szczerbca. ® 


58.411 zł na samolot „Chrobry” 


Do dziś, 10 b. m., złożono na samolot „Chrobry“ 58.411 zł — 
Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia podamy później 


Pracownicy firmy Karolewski i 
Pluciński 4150 

Bractwo Kurkowe, Mosina, zebra- 
ne w dniu jubileuszu 175 lat 
istnienia 

A G. em, sędzia 

Zebrane w agenturze gazet p. Ro- 
mana Piechockiego w Szamotu- 
łach 

Agentura Wacława Witosławskie- 
go w Strzałkowie nadsyła ze- 
brane z inicjatywy pp. Drabiń- 
skiego i Tylocha na ślubie p. 
Haliny Żychrowiczównej z p. 
Bogd, Nurkowskim 

Edmund Marcinkowski w miejsce 
kary administr. 

TRAY Ypsiloński, Tuszczykowo 
Adolf Piasecki, em. radca wojew. 
Poznań, Pocztowa 26, II rata 
Tadeusz Serafiński, Sieraków 3— 

Rodzina Barwickich z Radomia, 


ul. Sienna 7/9 2.50. 
Jadwiga Pawlicka, Leszno, ul. 

3 Maja 1 3— 
Wanda Noworyta, Warszawa. 4, 

ul Panieńska 5, II rata 35— 
Zebrano w agenturze p. Stefana 

Knasta w Inowrocławiu 31,40 


w agenturze Wine, Piechockiego 
w Damasławku 

Na zew Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych, Pana Gen, Dyw. 
Edwarda Rydza-Śmigłego, któ- 
ry rzucił hasło: „ Wszystko dla 
obrony Ojczyzny”, klasa 1-sza a 
gimnazjum im. H. Sienkiewicza 
we Wrześni z wezwaniem 
wszystkich pierwszych klas 
szkół średnich rozsianych na 
terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej do kucia dalszych og- 
niw rozpoczętego przez nas łań- 
cucha, który oby był jak naj- 
dłuższy, składa ze swoich skrom 
nych oszczędności 


Członkowie Tow. Powstańców i 
Wojaków w Kaczanowie, pow. 
wrzesiński 

Zebrane przy zwiedzaniu gospo- 
darstw rolnych w Czeluścinie 
przez Kółko Rolnicze Czeluścin 
i Długołęka na propozycję p. 
ry Kobylin 
majora Szablikowskiego, Sta- 


P vzem z poprzednio kwitowanemi 51.356,04 


42,50 


10—= 


1,10 


5— 


Pionierzy handlu wielkopolskiego 


Nadesłano nam z Wielunia poniższą fotografję, 


którą chętnie zamie- 


szczamy. Przedstawia ona grupę pracowników handlowych z branży bła- 
watniczej, zatrudnionych w oddziale wieluńskim f-y Wład. Bielawny, ma- 
iącej główną siedzibę w Ostrowie WI kp. 

Oddział tej firmy powstał niedaw no, Dzięki dobrej organizacji i zapało- 
wi pracowników z kierownikiem p. J. Ostójskim na czele placówka wielko- 


"ah = 


polska rozwija się doskonale, sprawiając niemało kłopotu konkurencji ży- 
dowskiej. Zdołała ona sobie pozyskać zaufanie i poparcie u tamtejszego 
społeczeństwa polskiego, które odnosi się z sympatją do dzielnych Wielko- 
polan (nazywanych żartobliwie „poznańskiemi pyrami", co, jak nam piszą, 


wcale im nie ubliża). 


Otwieranie w b. Kongresówce oddziałów firm wielkopolskich i obsa- 
dzenie ich personelem wielkopolskim rokuje — wobec nastrojów tamtejsze- 
go społeczeństwa — pełne powodzenie. Oby inicjatywa rzutkiego kupca, p. 


Bielawnego, znalazła jak najwięcej naśladowców! 


Wielkopolska młodzież 


kupiecka z ochotą pełnić będzie rolę pionierów handlu polskiego na terenie 


zażydzonym. 


Znowu uezercja 
z „Reichswehry” 


Warszawa. (Tel. wł). Do Pol- 
ski zdezerterował z Reichswehry szere- 
owiec Paweł Sehramke, z 7 kompanji 
pułku piechoty, stacjonowanej w 
Eylau. Jako przyczynę dezercji poda- 
je Schramke złe obchodzenie się prze- 
łożonych, zarówno oficerów jak i pod- 
oficerów. 
Jest to w ostatnim czasie drugi 
już wypadek dezercji, umotywowany 
złem obchodzeniem się przełożonych. 


Wyrok na morderców 
rodziny Gapików 


Ostrów. (Tel. wł.) Ogłoszony zo- 
stał wyrok na morderców ś. p. Gapi- 


ków, mocą którego Białkowski uzna- 
ny został winnym zbrodni zabójstwa 
na małżonkach Gapików i skazany zo- 
stał na karę śmierci oraz utratę praw 
obywatelskich i honorowych nazawsze. 
Od zarzutu zamordowania Dory Mali 
szewskiej został uwolniony. 

Karolczak Feliks został skazany z 
art. 27 i 225 par. 1 k. r. za pomóc W ża- 
bójstwie na 10 lat więzienia, z zalicze- 
niem aresztu śledczego. 

Wajntraubówna została skazana z 
art, 160 k. k. par. 7 na umieszczenie w 
zakładzie poprawczym, z zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata. 

Rappaport został uwolniony od wi- 


ny. 

Białkowski przyjął wyrok z iro- 
nicznym uśmiechem. Obrońcy Bial- 
kowskiego i Karolczaka zapowiedzieli 
apelację. Wajntraubówna i Rappaport 
zostali zaraz zwolnieni. i 


Pod polską bandera 


Warszawa. (PAT). „Piłsudski“, 
który 7 b. m. wyszedł z N. Jorku do 
Gdyni, zabierająć z sobą 741 pasaże- 
rów i 138 worków poczty oraz ładu- 
nek towaru, ze względu na komplet 
pasażerów nie zawinął tym razem da 
Halifaxu. r 

Wśród -pasażerów '398 osób jedzie 
do krajów północnych i bałtyckich, 343 
wyląduje w Gdyni, pozostając częścio- 
wo w Polsce, częściowo zaś udając się 
do krajów Europy środkowej. Zwraca 
uwagę duża ilość pasażerów, jadących 
do Norwegji i Danji, co świadczy, że 
polskie motorowce zdobyły sobie cał- 
kowite zaufanie klienteli z krajów 
północnych. 

Warszawa. (PAT). „Polonia“ 
odszedł dnia 7 b. m. z Haify, zabiera- 
jąc 179 pasażerów. 


Giełdy zbożowe 
Bydgoszcz 
Da fo pca 1936 r. 

Ceny orjentacyjne: żyto nowe 12.75—13; psze- 
hica 19—19,25; jęcz, zm. 15.15 owies stan- 
dartowy 15—15,50; otręby żytnie 8.75—0; otręby 
tezenne grube 0—9.50; otręby pszenne Średnie 
8,5—9; otreby jęczmienne 10,5—115: łubim nie- 
bieski 11.75—18; lubin żółty 13—14, Ogólne uspo- 
Bobienie wyczekujące, 


Poznań 
Poznań. 10. 7. 1986 r. 


Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 


STANDARTY: 1) żyto 700 giu 2 pszenica 
753 gl, 8) owies 420 gil. 
Ceny orjentacyjne: 


Żyto (Usposob. spokojne) . „ s . 13,50— 18,75 
Pszenica (Usposob. spokojne . . 18.50— 18.75 
Jęczmień zim, (Usposob. stałe) . 14,50— 14,75 
Owies 450—400 gh. . 15,50— 15,75 
Owies standartowy , . « e « e 15,00— 15.25 
Usposobienie spokojne. 
Mąka 
żytnia wyciąg, 0:30% wł. w. » 21,25— 21.50 
żytnia gat, I 0-50% wł. w. » 20,75— 21,00 
żytnia gat I 0-05% wl w. + » » 19,75— 20.25 
żytnia gat, II 5005% wł. w., » 14,50— 15,50 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w.. » 13,00— 14,00 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat, I wyc. 1-20% wł w. 31.75— 33,50 
pszenna gat, TA 0-45% wł. W.. . 31,00— 3150 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w. 80,00— 80.50 
pszenna gat. IQ 040% wł. w. 29,50— 


pszenna gat. ID 0-65% wł, w. 
pszenna gat, ITA 20-55% wł. 21,75 2 
pszenna zat. IIB 20-65% wł. w. 21.25— 27.75 
pszenna zat, IID 24.75— 25,25 
pszenna gat. ILF 55-65% wł. w.. 20,50— 21,00 
pszenna gat. IIG 60-65% wl. w.. 19.00— 19.50 
pszenna gat. HTA 00-10% wł. w. 17,00— 17.50 
| pszenna zat, IIIB 70-75% wł w. 15,00— 15,50 

Usposohienie spokojne, 

Otręby żytnie stand. . s « « » 900—950 
Otręby pszenne grube stand. , e 9.0— 9.5 
Otręby pszenne średni+ stand. 8.0 8,75 
Otręby jęczmienne « 9,50— 10.75 
Gorczyca , . » 82,00— 84,00 
Groch Folgera „ 20.00— 22.00 
Łubin niebieski 11,25— 11.75 
Eubh. żółty s. » 15.00— 15.50 
Makuch lniany w taflach « 16,00— 16,25 
Makuch rzepak. w taflach „ „ „ 13.75— 1400 
Makuch słonecznik. w tafl. 42/48%  15,75— 10,25 
Sloma pszenna luzem , «+ e + 140— 1.65 
= pszenna prasowana » s a 190— 215 
» żytnia luzem «a«a a a « 150— 1,75 
w żytnia prasowany » » » s 225— 250 
„ owsiana luzem . s 1,15— 2.00 
w owsiana prasowana 2.25— 2.50 
w  jęczmiunna luzem . « 140— 165 
w» jęczmienna prasowana 1,90=— 215 
Siano zwykle luzem . . » 4,25— 4,75 
„ zwykle prasowa..e 4,75— 5.25 
„  nadnoteckie Tuzum 5.25— 5.75 
nadnoteckie prasowane . + 625— 6,75 


Ogólne usposobienie spokojna. 

Ogólny obrót: 1564,60 tonn, w 'em żyta 512 
tonn, pszenicy M4 tonn, jęczmienia 133 tonn, 
owsa 15 tonn. 

Uwaga! Obroty żytem starem tylko na osi 
przy cenach powyżej notowania, 


arszawa 
z dnia 10 lipca 1936 r, 

Pszenica jednolita 19,5—20; pszenica zbiera- 
na 19—419.5: żyto jednolite 1215—18; owies je- 
jdnolity 15.25—15,75; ow eksportowy 15.75 do 
16.00; owies zbierany 14,75—15,25; jęczmień bro- 
warny bez obr. 15.75—16; jęczmień jednolity 
15.5—15.15; jęczmień zbierany 15.25—15. j 
mien zimowy 15—15, 
groch Wiktorja 26— 


; wyka 19—20; pel 
19-20; lubin niebieski 10—10,5; łubin żółty 13:50 
lo 14.00; koniczyna biała sur, 60—70; koniczyna 
piala czyszczona 91% 80—100; otrehy pszenne 
grube 105—11; otreby pezenne minikie i éred- 
nie 95—10; otręby żytnie 8,5—9; kuchy Jnisne 
16510; kuchy rzepakowe 1825—1875. Ogólny 
obrót tonn 834 — w tem żyta tonm 1%, 
Usposobienie spokojne. 


Warszawska 
giełda pieniężna 
z dnia 10 lipca 1936 r. 

Belgia 89,85; Holandia 35960; Kopenhaga — 
14830; Londyn 26,50; Nowy Jork (gzek) 5.281/8; 
Nowy Jork (kabel) 528: Paryż 85,01; Praga 
2186; Sztokholm 1: Ba arja 172,90;, 

Usposobienie nieco: mocniejsze. 


Składki i pokwitowania 


W administracji naszej złożono w dalszym 
ciągu; 

Na pomnik Serca Jezusowego: Stanisław R. 
2,—, Stefania Oz., studentka za szczęśliwe sło- 
żenie II egzaminu prawniczego 10,—, razem z 
poprzednio pokwitowanemi 168,50 zi, 

Na proteze dla nieszczęśliwego Narodowca: 
Stronnictwo Narodowe koło Nowy Tomyśl 10,—, 

asz Zawadzki, Sosnowiec, Teatralna 1, 3—, 
razem z poprzednio pokwitowanemi 160,22 zł. 

Na budowe kościoła w Deben: Stanisław R. 


a 


"Na budowe kościoła w Naramowicach; Sta- 
nielaw R. 5,—, razem z poprzednio pokwitowas 


Numer 160 


ORĘDOW! 


Kpt. Wincenty Żak ze swą żoną (pierwsza 
od prawej). siostrzenicą Żofją Chaber i 
szwagreni Piotrem Goi przed swą za- 

grodą w Brudzewicac 


Z listów do redakcji 


Sprawa dra Mecha 


mujemy następujące pismo: 
Kochany „Orędowniku”! 

Wywiezienie dr. Mecha do Bereży wy- 
wołało w tutejszych kołach sympatyków 
bardzo przykre wrażenie, a u znajomych 
i obojętnych zrozumiałe zdziwienie. 

Człowieka o tak dużych zaletach moral- 
nych i towarzyskich, lekarza powszechnie 
lubianego i poważanego, spotkała wielka 
niesprawiedliwość. 

Cóż on popełnił tak zdrożnego, czem za- 
winił, że ukarano go tak dotkliwie; nie 
tyle jego samego. ile jego poczciwą żonę, 
cichą i skromną kohietę, matkę dwojga 
nieletnich dzieci. Dziś pozostaje ona bez 
środków do życia, chodzi struta i zgnębio- 
na i nie widzi żadnego wyjścia, ze swojego 
położenia, 

Dr. Mech nie był bogaty, albowiem jego 
praktyka lekareka nie wiele mu przynosi- 
ła, leczył on pacjentów przeważnie z war- 
atwy biedniejszej, dla których miał wiele 
zrozumienia, Leczył on przeważnie zioła- 
mi, aby tej biedoty nie narażać na koszta 
drogich lekaretw aptecznych. Jego hono- 
rarja były bardzo skromne, a zdarzały się 
wypadki, że nietylko nie brał za poradę, 
ale wspomagał datkami na kupno odpo- 
wiedniego leku. 

Gdy się weźmie nądte pod uwagę, że 
tutejsi lekarze Żydzi, szkodzili mu na każ- 
dym kroku, jako znienawidzonemu anty- 
semicie, bieda zaglądała dość ostro do jego 
a domowego. Tylko jego skromne 
ułatwiało mu jako taką egzystencję. 
ałem. że, gdy zabierano go do Be- 
rezy, miał wszystkiego 20 zł w kieszeni. Z 
tego wziął sobie 2 zł, a resztę pozostawił 
żonie na niezbędne wydatki. Co dalej bę- 
dzie, gdy te g'osze się ruzejdą, wypadnie 
jej z głodu zginąć. o ile ludzie miłosierni 
z pómocą nie przyjdą. 

Czyż i wyższa racja stanu musiała aż 
tak daleko siegnąć? 

Wszyscy pytaja się, poet to wszystko? 
Czy - postępowanie dr. Mecha zagrażało 
zgUbĄ dla Rzeczy pospolitej?! 

Człowiek prawy i dobry katolik, które- 
go hasłem było „Bóg i Ojczyzna, wielka i 
bogata", znalazł się pod ciężkim zarzutem 
naruszenia spokoju społecznego. Zarzut 
całkiem niesłuszny i potępienie niespra- 
wiedliwe. Postępował on zawsze jako wzo- 
rowy obywatel, był zawsze gotów do usług, 
udzielał dobrych rad braciom Polakom, a 
nę kochał więcej, niźli samego ei 
„ Jako dobry katolik, widział ezczęście 
yżny w oparciu się na prawach ko- 
ścioła i praynał, żeby Państwo oparło we 
zasady rządzenia na przykazaniach miło- 
ści Boga i bliźniego, na dogmatach szcze- 
rze katolickich. 

Opizając się silnie na moralności chrze- 
ścijańskiej i będąc prawdziwym Polakiem, 
me lubił Żydów. Aby z nimi mógł skutecz- 
jednat sobie zwolenników do 
tej walki w imię zasad moralnych i gospo- 
Ta walka nie podobała się pew- 
'zynnikom, nie uznającym zatargów 
żydowską. 
ten krók wobec dr. Mecha był ko- 
ścią, można mieć duże wątpliwości. 
ie zatargu między Polakami a 


. ną było pozostawić chu w. 
czącym stronom, 

Że Żydzi na ewą wrodzoną wrażliwość, 
umieli z głupiej sprawy robić wie 
jeet dobrze wszystkim znana, I 


figlarz napiuł w e Żydowi w brodę. 
no z tego zaburzenia spoleczne. 
ny na wszystkie etrony, że ban- 


godzą Idą 


donu, 
U władz naszych į&t przesadne 


prze- 
czulenie na alarmy żydowakie. Dla  ilu- 
stracji przytoczę następujący wypadek w 
Nowym Tarzu. 

W rynku, przed jednym x domów w 


kie vlm muszka wcale nieżydożercza ro 
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Przyczyny zmiany pogody. w Polsce 


Świeży napływ z wiatrami zachodniemi powietrza polarno- 
morskiego 


Warszawa. (PAT) Komunikat 
meteorologiczny z dn. 10 lipca 1936 r. 
Stan pogody w Polsce dziś o godz, 14: 

Świeży napływ z wiatrami zachod- 
niemi powietrza polarno - morskiego 
spowodował w Polsce zmianę pogody. 
tak, że w godzinach popołudniowych 
już w całym kraju panowała pogoda 
o zachmurzepiu zmiennem, a miejsc 
mi notowano burze i przelotne desz 
T *mperatura o godz. 14 wynosiła: 19 st. 
w Gdyni, 20 st. w kopanem, 21 st. w 
Warszawie, Suwałkach i Poznaniu, 24 


st. w Łodzi, Kielcach, Katowicach 
Lwowie, Lublinie i Br eściu „nad Bu: 
giem, 25 st. w B; 


Białymstoku, 2 


st. w Tarnopolu i Pińsku, 28 st w 
Grodnie, 29 st, w Wilnie i Zaleszczy- 
kach, a 30 st. w Pohulance. 
Przewidywany przebieg pogody do 
wiet dnia 11 lipca br.: Pogoda o 
zeniu zmiennem z większemi 
Jecz i z przelotnemi 
cią do burz, 


zach mu! 
rozpogod zen iami, 


wiatry z kierunków zachodnich. 

Stan pogody na niedzielę nieco się 
pogorszy, gdyż będzie panowała na ob- 
szarze rskim pogoda o zachmurze- 
niu zmiennem. ze skłonnością do búrz 
i przelotnych deszczów. 


Niesłychana kląska upałów w Ameryce 


46 stopni ciepła w cieni — Liczba ofiar fali upałów przekro- 
czyła już 300 osób — Chmury szarańczy nad miastami — 


Sowy Jork. (PAT) Liczba zare- 
estrowanych ofiar śmiertelnych ostat- 
niej fali upałów w Stanach Zjedn. wy- 
nosi do dnia dzisiejszego 245 osób. 
Nowy Jork. (PAT). Liczba ofiar 
ostatniej fali upałów przekracza już 
300 csób. Plaga szarańczy szerzy się w 
południowych Stanach, a specjalnie w 
j Arkansas, gdzie olbrzymia chmura 
| szarańczy opadła na jedno z miast i o- 
kolicę, nie pozostawiając żadnego li- 
ścia na drzewach. Wywieszona dó 
suszenia bielizną stała się również pa- 


Zatonęło 20 osób 


Madryt. (PAT) We wczorajszej 
katastrofie łodzi rybackich na wyso- 
kości Santander, zatonęło conajmniej 
20 osób. 


B. przywótca czerwonego 
frontu w Niemczech skazany 
na śmierć 


Berlin. (PAT) W procesie b. przy- 
wódcy czerwonego frontu w Hambur- 
gu, Edgara Andre, zapadł wczoraj, po 
kilkotygodniowej rozprawie, wyrok 
śmierci, 


Pierwsza lokomotywa niemiecka z r. 185; 


„wystawie olimpijskie 


an osób spędziło noc na wybrzeżach oceanu 


stwą szarańczy. 

Nowy Jork przeżył wczoraj najgo- 
rę dotychczas dzień, gdyż w godzi- 
nach wieczornych termometr na Times 
Square wykazywał 46 stopni w cieniu. 

Po zachodzie słońca, w uboższych 
dzielnicach miasta, termometry wska- 
zywały jeszcze 47 stopni. Ulice miasta 
były zupełnie opustoszałe. Około mi- 
ljona mieszkańców, szukających ©- 
chłody, spędziło noc na wybrzeżu 
oceanu w Coney Island, lub w Parku 
Centralnym. 


Nazwiska zamordowanych 
lotników włoskich 


Rzy m. (PAT.) Agencja Stefani po- 
daje nazwiska członków załogi trzech 
samolotów, którzy zginęli z rąk Abi- 
syńczyków w pobliżu Lekemti. Są to 
Kpt. lotnik Galli, kapitan obserwator 
Drammis, por. Gabelli, sierżant lojnik 
Bombonati, sierżant radjotelegrafista 
Ciprari. Poza tem dwóch mechaników, 
jeden radjotelegrafista, oraz dwóch tu- 
byleów tłumaczów. Wszyscy wyżej 
wymienieni zginęli po zaciętej walce 
z przeważającym liczebnie napastni- 
kiem dn. 287czerwca. 


ie ona jako eksponat 
w Berlinie. 


na tegorocznej 


zebrała się grupa Żydów, na jakąś 
A być ba 


dzina, 
ważną naradę. Narada musi: 
dzo ważna, na co wskazywała ich silna 
gestykulacja, wrodzona ich rasie. Wyma- 
chiwano rękami i kłócono się zawzięcie. 
Może o wypadkach w Przytyku. może o ja- 
kimś szwindlu, a może o rozwijającym się 
wśród nich komuniźmie. Może dyskutowa- 
l: nad metodami jaknajszybszego osią- 
gnięcia celu. W każdym razie, był to te- 
mat niepowszedni. W chwili, gdy napięcie 
rozmowy dosięgło wysokiego stopnia. Z 
okna I piętra tej kamienicy, spadła na 
chadnik: próżne flas; 
pryskując się na wszystkie strony. 
gły nóg zebranej grupy chasydów 

Przerwali w tej chwili kłótnie, 
w okno i wyhuchnęli i 
walt, rozbój, przeklętne antysemitnik 
dzą na nasze życie". 

Wyprawiono natychmiast posłańców do 
pobliskiego magistratu i do posterunku 
P, P., p wkroczenie do sprawy napadu ma 
lvstojne zgromadzenie. 


„a jej odłamki roz- 
dosię- 


W mig przybyła policja gminna, a na- 
siępnie państwowa. Udano się do mieszka- 
nia, celem zbadania, kto, co, jak i dlacz 


Szlachetne zebranie, widząc to poważne 
zajęcie się alarmem, ucieszone; klaskało w 
ręce i zacierało dłonie, gladziło brody, mla- 
skalo językiem i kręciło pejsy i czekało w 
napieciu, na chwilę wyprowadzenia zama- 


chowca, więzienia. 
Niestety, ich nadzieje zostały zawiedzione. 
Organa bezpieczeństwa stwierdziły bo- 


wiem, że nie był to zamach, ale przypadek. 
Służąca, czyszcząc okna, dla iatwiejszego 
usunięcia brudu z szyb, dolewala do wody 
w miednicy octu, Postawiła flaszkę na ok- 
nie i przez nieuwagę ją strąc. 

Z tej prostej sprawy powstało tyle ni 
potrzebnego zamieszania, ale Żydzi otrzy 
mali satysfakcję dwa dni przed odjazdem 
dr. Mecha do Berezy. 

Nowy Terg. 8 lipca 1936r. 

JAN PATLA, 
emeryt zaborczy. 


Inspekcje premiera 
Warszawa. (Tel. wł.) Premjer 
Składkowski udał się w piątek w po- 
dróż inspekcyjną. Jak zwykle, nie jest 
znany ani kierunek podróży, ani ter- 
min jego powrotu. (w) 


PrecesPolaków w Niemczech 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed izbą 
karną w Gliwicach al wytłoczony 
proces karny przeciw trzem Polakom, 
członkom organizacyj polskich na Ślą- 
sku Opolskim. Oskarżeni są o to, że 
na rozprawie w ubiegłym roku prze- 
ciwko sekretarzowi Związku Zawodo- 
kiego, Trąbalskiemu, cofnęli 
jące go zeznania, 
e. Proces obecny nieza 
zmierza do wskazania świad 
by następnie możn z 
wy proces Trąbalskiemu o zdradę 
wną. (w.) 


Nie będzie obniżki uposażeń 


Warszawa. (Tel. wł) W prasie 
pojawiły się pogłoski o zamierzanej 
zmianie w obowiązującem ustawodaw= 


stwie emerytalnem. Z tego powodu 
półoficjalna agencja „Iskra“ ogłasza 
następujący komunikat: „Min, skarbu 


wyjaśnia, w chwili obecnej nie są 
rozważane żadne projekty pośredniej 
lub bezpośredniej obniżki uposażeń 
pracowników państwowych. Wyso- 
ć uposażenia i emerytury pracow- 


ów państwowych są ustalone w 
budżecie na rok 1936-37 i żadne zmia- 
ny nie są przewidywane. (w.) 


Echa afery Parylewiczowej 


Warszawa. (Tel. wł.) Duże wra- 
żenie wśród członków palestry wywo- 
łała zapowiedź wydania rozporządze- 
nia władz w sprawie ułaskawień, ogra- 
niczającego wszelkie interwencje w 
sprawach, dotyczących ułaskawień o- 
b, skazanych prawomocnemi wyro- 
kami, bądź też w sprawach dyscypli- 
narnych. W sprawach ułaskawień 
z podaniami zgłaszali się rozmaici in- 
teresenci, a zwłaszcza adwokaci. Obec- 
nie jakiekolwiek interwencje w tych 
sprawach są niedopuszczalne. Jak sły= 
chać, ograniczenie interwencyj stoi w. 
związku z wykryciem głośnej afery p. 
Parylewiczowej. (w) 


Zgon sen. Loewenherza 


Budapeszt. (PAT). Zmarł nagle 
wskutek udaru sercowego sen. dr. 
Henryk Loewenherz, przebywający w 
Budapeszcie na konferencji Unji Mię- 
dzyparlamentarnej. 

Brał on udział w wycieczce po Du- 
naju, urządzonej dla członków Unji 
Międzyparlamentarnej i o godz. 2-ej w 
nocy powrócił do hotelu. Gdy rano sen. 
Loewenherz nie dawał znaku życia, 
członkowie delegacji polskiej weszli 
do pokoju i znaleźli go już martwego, 
napół rozebranego na łóżku. 


śmierć hiuźniercy 

Paryż (KAP) Donoszą z Hiszpanji 
o następującym wypadku, który wiele 
kie w nie wywarł 'na ludnośct 
miejscowej. 

Przejęty naukami komunistyczne 
mi robotnik Joan Aguilera niejedno 
krotnie zapowiadał w kole swych to 
że zburzy jeden ze starych 
przydrożnych krzyżów pod Madrytem 
i rozbije go na kawalki. W ostatnich 
dniach wybrał się wreszcie w nocy dla 
dokonania ohydnego czynu; zarzucił 


sznur na ramiona krzyża i usiłował 
obalić go. W czasie tych usiłowań 
obluzowała się bronzowa figura Chry- 


stusa i padając na bluźniercę strzaska» 
ła mu głowę na miazgę. 


Obrona powietrzna państwa 


Warszawa, (Tel. wł.) W najbliż- 
szych dniach ma się ukazać rozporzą- 
dzenie wykonawcze do dekretu o usta- 
nowieniu urzędu inspektora obrony 
powietrznej państwa. 

Do zadań inspektora będzie należa- 
ło czuwanie nad rozwojem i rozbudo- 
wą lotnictwa komunikacyjnego, tu- 
rystycznego, sportu lotniczego, nad 
wyszkoleniem młodych pilotów i kon- 
straktorów, nad budową samolotów, 
silników itd. Nie są wykluczone zmia- 
ny w departamencie aeronautyki w 
MSWoj nawet na kierowniczych 
stanowiskach. (w) 


Czytajcie i ahonujcie 
„Jlustrację Polska“ 
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Numer 160 
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sy mezynku 
ANO) ALEAN uk Z. 
Na innem miejscu, na podstawie wla- 
enych informacyj. demaskujemy socjali- 
śtyczno- żydowskie szacherki przedwybor= 
czę w Łodzi, Mianowicie socjaliści „robią” 
podwójną politykę wyborczą, W okręgach 
zażydzonych, stawiają i popierają kandy- 
datury wyłącznie żydowskie, w okręgach 
żaś mniej zażydzonych. udają czystych „a* 
ryjczyków* i dla ztnylenia czujności mae 
robotniczych, wystawiają kandydatów, po- 
dobno, nie-Żydów, Informacje te znajdują 
zupełne  pot'yierdzonie w prasie żydow- 
skiej, „Nasz Przegląd" w tej sprawie do- 
nosi, że P. P, S. chce w ten sposób „skon= 
trolować własne wpływy w polskich ma- 
sach robotniczych”! Z tego wyraźnie wy* 
nika, ża nie tylo chodzi tu o „skontrolowa- 
nie własnych wpływów", co poprostu 6 
wprowadzenie w błąd polskich mas robot- 
niczych, którym stwarza się iluzje, że P, 
P. S. idzie do wyborów bez Żydów, Cała ta 
macherka polega na tem, że P, P. S. sta- 
wia na dwa konie równocześnie. na ży- 
dowskiego i polskiego z tem, że każda wy- 
grana pójdzie do kasy żydowskiej. Polscy 
zaś robotnicy mają się dowiedzieć o tem 
po niewcząsie. Lecz oni muszą o tem wie 
dzieć przed „zonitwą”, żeby nie być osżu- 
kanym, niewiadomo już po raz który, 
przez żydo-socjalistycznych menórów. 
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Na marginesie tragedji przeworskiej 


Podnosząc sie 2 grobu widmo Sol 


Przemyśl, 10, 7, — Po Nowosiel- 
cach, Przeworsk. Po manifestacji wy- 
soce patrjotycznej, rewolta nieledwie 
komunistyczna. Kto zbliska patrzył na 
Nowosielce, to nie będzie to dla niego 
niespodzianką. Wśród 80 tysięcy ma- 
szerujących do kopca Pyrza chłopów, 
były tysiące młodych dziewcząt śpie- 
wających o Witosie i Hallerze, były 
długie szeregi starych gospodyń nucą- 
cych przez całą drogę godzinki, ale 
były oddziały i to wyglądające na naj- 


wyżej zdyscyplinowane, od których na 
milę wiało krwistym sztandarem. Nie 
słyszało się tu żadnych pieśni patrjo= 
tycznych, ale zato uczestnicy wyczer- 
pywali cały repertuar wokalny z wie- 
ców i pochodów socjalistycznych. Czy- 
li w sumie większość, i to olbrzymia, 
pochodu do Nowosielec, to żywioł od- 
pustowo-kalwaryjski, ale zdyscyplino- 
wana większość, to awangarda naj- 
skrajniejszego radykalizmu. 

Po obchodzie, któremu mimo usiło- 


Dobre rady cioci Ligi 


Liga Narodów: — Pomóc ci nie mogę, kochany negusie, ale przecież 
łatwo możesz zostać honorowym obywatelem Geaewy. 


Przygotowania do rewolucii światowej 


„Rada wojenna“ wysłanników Kominternu 


Donoszą z Holandji, że w miejsco- 
wości Breda odbyła się 30 czerwca br, 
tajna konferencja najwybitniejszych 
przywódców komunistycznych. 

W naradzie tej brało udział podob- 
no 60 delegatów różnych państw, 

Konterencja ta była pewnego ro- 
dzaju radą wojenną przed kampanją 
jesienną, która rozpocząć się ma na 
życzenie i rozkaz Moskwy, 

Narada ta dowodzi, że aktywność 
Kominternu ożywia się i że hasło re- 
wolucji światowej, które przez czas ja- 
kiś ucichło, znowu zostało ljęte. 

Powodem tego ożywienia się ak- 
tywności komunistycznej mają być 
wypadki francuskie oraz belgijskie. 

Na konferencji w Bredzie uchwalo- 
no, iż należy skoncentrować atak na 
rozsadzeniu organów policyjnych oraz 
wniesieniu fermentu do armji. 

Na drugiem miejscu postawiono ko- 
nieczność stworzenia bojówek robotni- 
czych na wielką skalę. 

Trzeci punkt mówi o usunięciu so- 
cjalistów i radykałów z kierowniczej 
roli w t. zw. frontach ludowych. 

Czwarty punkt nakazuje organizo- 
wanie strajków na wszelki sposób, ą- 
żeby rozbić system gospodarczy kapi- 
talizmu 

Informacje holenderskie mówią o 
ścisłej współpracy komunistów holen- 
derskich i belgijskich. 

Komuniści ci odbywają wspólne na- 
rady w Holandji, która stała się wiel- 
ką centralą komunizmu z wylotem na 
Belgje oraz Francję 

/edług danych, nadchodzących z 


Amsterdamu, ną tajnej konferencji 


przywódców komunistycznych stwier- 
dzono, iż tak pomyślnej chwili do u- 
czynienia próby generalnej rewolucji 

światowej jak obecnie jeszcze nie było 

i że należy uczynić tę próbę z końcem 

zaa lub z początkiem październi- 
a r. b. 


Mord w Chicago 


Chicago. (PAT). 34-letni członek 
parlamentu stanowego John. Bolton 
został zamordowany na ulicach Chi- 
cago przez gangsterów, którzy strze- 
lali do jego samochodu. 

Bolton referował ostatnio projekt 
ustawy, zakazującej zawierania zakła- 
dów na ulicy. Uciekał on przed swy- 
mi prześladowcami z szybkością bli- 
sko 100 km, lecz został zastrzelony, 


Profanacja 


Paryż (KAP) Z Madrytu donoszą, 
że z rozporządzenia władz w skonti- 
skowanem przez rząd słynnem 
opactwie benedyktyńskiem Ona pod 
Burgos urządzono przytułek dla że- 
braków i włóczęgów. 

Opactwo Ona pochodzi z XI w. i słyn- 
ne m. in. było ze swej cennej bogatej 
bibljoteki. W kościele opactwa, ucho- 
dzącego za klejnot architektury, spo- 
czywają szczątki pierwszych hrabiów 
Kastylji i pierwszych królów Rastylji i 
Aragonji Obecnie kościół zmieniony 
został na salę rekreacyjną a cole za- 
konników na sypialnie pensjonarjuszy 
przytułku. 
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—3, 19262—11. 19998—11, 10439—42, 19493—42. 
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2085: 20256—13. 20431—3.  20406—13 
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20816—46, 203900—34, 20970—13, 20990- 42, 20935 
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—. 22820—00. 22318—45, 22390—42. 22400—14 


22504—34, 22506—18. 2944—33, 2255—21; 22701 
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22112—3, 
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wań, nie udało się odebrać barwy bia- 
ło-czerwonej, spokojniejsi rozeszli się 
do domów i z wiarą czekają na mo- 
ment zaproszenia Witosa, przez gen. 
Rydza Śmigłego, do Warszawy, a zor- 
ganizowani poczęli przygotowywać 
Przeworsk. 

Trzeba tutaj skończyć z pewną le- 

RER Mówi się często, że Stronnictwa 
udowe, w Małopolsce, to dawny, 
spokojny, patrjotyczny „Piast“ obcy 
radykałom i komunistom „wiciowym”* 
z b. Kongresówki, Tego rodzaju po- 
gląd, to anachronizm, Naprzód na 
czoło przywódców ludowych wybili się 
tutaj radykali z dawnego Stronnictwa 
Chłopskiego, jak Jedliński, lub b. po- 
set Pluta, a powtóre agitacja po 
wsiach idzie w kierunku, jak najwię- 
cej nieobliczalnym. Przedewszystkiem 
rzuca się tu w oczy najściślejszy 80- 
jusz z socjalistami. Niedawno Żydzi 
przemyscy, zorganizowani w P. P. S., 
zaprosili na publiczny występ osławio- 
ny „uniwersytet“ ludowy z Gaci Prze- 
worskiej. Na wieczór „literacki“ złoży- 
ło się świetne przemówienie p. Skuzy 
i sceniczna apoteoza Szeli, którą 90 
procent obecnych na sali Żydów, z en- 
tuzjazmem oklaskiwało. Socjaliści za- 
raz się ludowcom odwdzięczyli. Pęta 
się w Przemyślu wśród nich niejaki 
mgr. Paradysz, specjalista od organizo- 
wania strajków. Tego to „speca“ „wy- 
pożyczył" sobie prezes ludowców Je- 
dliński od przemyskich „towarzyszy“ 
i razem urządzili Przeworsk, jak ra- 
zem znaleźli się dzisiaj w więzieniu. 

O nieobliczalności agitacji żywio- 
ków, nadużywających napewno, do 
ciemnych celów firmy Stronnictwa 
Ludowego, świadczy insynuacja, któ- 
ra z błyskawiczną szybkością rozeszłą 
się między Przeworskiem i Przemy- 
ślem. Nie słyszy się tu zupełnie, o 
prawdziwych sprawcach strzałów pod 
Przeworskiem, a natomiast od każde- 
go napotkanego chłopa można się do- 
wiedzieć, że dó strajkujących strzelali 
narodówi akademicy przebrani za po- 
licjantów i do tego strzelali kulami 
dum-dum. Potworna pogłoska, ale 
świadomie na to szerzona, aby za- 
chwiać narodowemi szeregami, zwła- 
8zcza w opierającym się dzielnie lu- 
dowcom skutecznie powiecie przemy- 
skim. 

O jakości wywrotowej agitacji 
świadczą ataki na kościół. „Dopóty w 
Polsce nie będzie dobrze", — krzyczą 
agitatorzy, a wśród nich, jak nam do- 
niesiono p. Pluta, — „dopóki nie na- 
rosną ścieżki, prowadzące do kościo- 
łów“. Cel tych niepoczytalnych wystę- 
pów jasny, Chodzi o odwrócenie uwa- 
gi chłopskiej od zagadnienia żydow= 
skiego. 

Przeworsk podwójnie był tragiczny. 
Naprzód przez wymowę zupełnie nie- 
potrzebnych ofiar, które w słusznej 
wadze, przeciw niesumiennemu wyzy- 
skowi, zaufały nieuczciwym agitato- 
rom, a później przez zupełne zama- 
zanie Nowosielec i zakrycie jasnego 
oblicza Pyrzowego, przez podnoszące 
się z grobu widmo Szeli. 

Przemyślanin. 


Wykory w Finlandji 


Helsinki. (PAT). Według osta- 
tecznych oficjalnych wyników wybo- 
rów do parlamentu, sócjaliści zdobyli 
88 mandaty (dawniej 78), agrarjusze 
58, Szwedzi 21, konserwatyści 20 
(dawniej 17), liga patrjotyczna 14 
dawniej 15), liberałowie 7 (dawniej 
11), małorolni 1 (dawniej 3), ludowcy 
1 (dawniej 2). $ 


0 mandat po Thomasie 


Londyn ((PAT) Wskutek zrzecze- 
nia się b, min. kolonij Thomasa w 
związku z awanturą o niedyskrecje 
budżetowe, zawakował mandat jego w 
Derby, 

Laburzyści wystawili jako kańdy- 
datą znanego działacza pacyficznego 
Noela Bakera, który był sekretarzem 
generalnym przewodniczącego konfe- 
rencji rozbrojeniowej Hendersona, Ba- 
ker, który posiadał poparcie liberałów 
i za nim przemawiał w Derby Lloyd 
George, uzyskał zwyciestwo, bijąc kan- 
dydatą rządowego dotkliwie. 
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Hallo! „Młoda abstynencka wiara" z Św. Łazarza: List Wasz nietylko 
mnie nie znudził, ale przeciwnie, przeczytałem go z wielkiem zacickawie- 
niem; dowiedzialem się szereg nowych rzeczy. A przedewszystkiem też bar- 
dzo mnie uradował. Bo jakże nie mialem śię ucieszyć, ekoro się dowiedzia- 
łem, że tyle mam nowych wiernych przyjaciół, że „Mój Przyjacieł* jest Wa- 
szym nieodstępnym i pożytecznym towarzyszem na zebraniach i zbiórkach 
Koła Wstrzemiężliwości przy par. M. B. Bolesnej, i że etaracie się postępo- 
wać tak, ażeby mieć serca zawsze pogodne i radosne. O życzeniu Waszem 
będę pamiętał i przy sposobności dam znowu coś propagandowego. Widzę 
bowiem, że jesteście zapalone propagatorki wstrzemiężliwości. O, gdyby tak 
caly naród ożywiony był tą samą ideą, o ileżby lepiej odrazu było w Polsce! 
Chętniebym Was wszystkie przyjął do Koła mych przyjaciół, owsżem, ale 
jak to mam uczynić, ekoro żadna z Was się nie podpisała. W przyszłym 
liście więc, którego oczekuję. musicie się wszystkie podpisać. Czuwaj! Przy- 
szłość nasza! — Krysia Domagałówna w Łodzi: Witam Ciebie, Kochanie, 
witam serdecznie i przyjmuję do rodzinki M. Przyjaciela. Bardzo się cieszę 
że mam w Tobie taką wierną przyjaciółkę, i że tak Ci się podobam. Ale 
musisz mi coś więcej o sobie napisać, do której szkoły uczęszczasz, jak Ci 
się powodzi w szkole, jak w domu, no, i wogóle. Ściskam Cię? — „Elka” ze 
Śremu: List Twój bardzo mnie ucieszył, a w szczególności także i przyrze- 
czenie, że postępować będziesz zawsze według moich gawęd, by mieć serce 
pogodne i radosne. Ale, Kochanie, w następnym przyobiecanym Jiście wraz 
z fotografją mueiez się koniecznie podpisać nazwiskiem, bo przecież wier- 
nych sobie przyjaciół muszę znać także z nazwiska. Pozatem ze Śremu je- 
steś, jak dotychczas, piorwsza i jedyna. A Śrem znam dobrze, ponieważ 
urzędowałem tam całe 8 R jako wojak; ale było to w ostatnim roku 
wojny światowej, Więc oczekuję listu 1 fotografji i serdecznie pozdrawiam. 
i Luciu Tokarek w Łodzi: Dziękuję Ci, Kochasiu, za ten przemiły licik, 
fi za dar na „Chrobrego” i za te szczodra życzenia, ażebym żył tysiąc lat 
w dobrem zdrowiu, no, no, czy to nie za dużo? Winszuję Ci jeszcze dobrego 
świadectwa, przyjmuję Ciebie i Edzia do Koła mych przyjaciół i eerdecznie 
Was ściskam. — Genja Tokarek w Łodzi: Kochanie, muszę Cię pochwalić 
za tak staranne pismo i za Ð. dobre wyniki w egzaminie, i życzę Ci, by 
zawsze tak było. Oczywiście, przyjmuję Cię do Koła mych przyjaciół í ser- 
decznie pozdrawiam. — Irenka Pawlakówna w Poznaniu: Ponieważ tak 
bardzo Cię ucieszyła wydrukowana w gazecie fotografja występu Waszego 
podczas „Dnia Sportowego”, dlatego czeka na Ciebie fotografja, po którą 
możesz się zalosić do redakcji Pozdrawiam Cię serdecznie. — Danusia 
Schaerichówna w Poznaniu: Przedewszystkiem, Kochanie, winszuję Ci 
promocji do IV klasy i nagrody za pilność, z tem, ażebyś corocznie zastu- 
żyła na taką nagrodę. Widzą też, że zamiłowana z Ciebie ogrodniczka, ekoro 
na balkonie tak piękny urządziłaś sobie ogródek i tyle kwiatów hodujesz. 
Taka praca kształci serce i umyał | daje bardzo dużo radości, Pozdrawiam 
Cię serdecznie, — Leszek Michalak w Ostrowie: Dziękuję Ci, Leszku ko- 
chany, za miły list, i życzę zupełnego zdrowia i krzepy i jak najlepszego 
wykorzystania wakacyj. A co się tyczy pisma, nie powiedziałbym, by było 
mieładne. Ale ażeb było jeszcze ładniejsze, możebyś tak spróbował teraz 
codziennie trochę uważnie kaligrafować, niedużo, codziennie » 10 minut 
przepisywać wierszyki, powiastki, dawniejsze lekcje, poprostu ćwiczyć się 
iw ładnem, równem pisaniu. A zobaczysz, jak tatlsia tem uradujesz. Czy 
spróbujesz tak zrobić? Przeczytaj sobie jeszcze raz czwartą gawędę w nu- 


merże 7 M. Przyjaciela, dobrze? Brakujące numery otrzymasz. Ściskam Cię. 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATE 
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Nr, 29 


Zamiast gawędy — hajka 


Pewień król miał trzy córki. 
Myśląc o śmierci zapragnął je- 
dną z córek uczynić swoją 
spadkobierczynią, ale nie wie- 
dział którą. Woła tedy córki 
i rzecze: 


— Która z was najbardziej 
mnie kocha, ta będzie dziedzi- 
czyć po mnie. Wybierze sama 
sobie męża 1 będzie rządzić. 
Powiedz mi najstarsza córko, 
dumna i wyniosła duszo, jak 
ty mnie kochasz? 

= Kocham Cię, jak własny 


mój honor — odparła najstar- 
sza córka — cześć i dobre imię 
są mi droższe niż życie i ty, 
ojcze. 

Król zamyślił się, ale nic nie 
odpowiedział, i zapytał drugą 
córkę. 

— A ty, córko, uczona i mą- 
dra, jak ty mnie kochasz? 

— Nie zgadzam się z siostrą 
— odpowiedziała średnia. — 
Myślę, że bez honoru i dobrego 
imienia przeżyć można w dzi- 
siejszych czasach o ile się jest 
bogatym. Dla mnie najwyżej 
stoi rozum i kocham cię tak, 
jak swój rozum. Gdybym była 
pozbawiona rozumu, to niech- 
bym raczej nie żyła na świecie. 
Życie bez rozumu to śmierć 
ducha i ciała. 

Król się zamyślił, ale nic nie 
rzekł, i zapytał najmłodszą 
córkę: 

— No, a ty, dobra i wesoła 
dziecino moja, otucho i pocie- 
cho mojej starości, jak ty mnie 
kochasz? 

— Ach, drogi ojcze — opo- 
wiedziała naj.ałodsza — jesteś 
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ta I powiedzia. 

— Panie wójcie, przychodzę 
oskarżyć mego sąsiada, szew- 
© Do nied. w..a był on taki 
biedny, że nie miał co w gar- 
nek wiożyć. A teraz pobudował 
sobie ładny dom i żyje po pań- 
sku. Napewno więc ograbił ko- 
go, albo jeszcze co gorszego 
zrobił Bo inaczej, skądżeby 
miał tyle pieniędzy! 

Wójt wysłuchał oskarżenia, 
ale nie bardzo chciał wierzyć 
bogaczowi, bo znał szewca ja- 
ko człowieka na wskroś uczci- 
wego; mimo to jednak przy- 
wołał go do siebie. Szewc opo- 
wiedział wszystko dokładnie, 
jak się rzecz miała, jak mu 
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chłopcy złego sąsiada wrzucili 
do izby nieżywą małpkę, z któ- 
rej się wysypało dwadzieścia 
złotych dukatów. 

I wtedy dopiero stary mary- 
narz dowiedział się, w jaki 
sposób zginęło mu 20 sztuk 
złota, przeznaczone dla bied- 
nych. Bardzo się ucieszył, że 
ofiara jego przypadkowo tak 
błogosławione wydała owoce. 

A zły sąsiad dowiedziawszy 
się o tem wszystkiem, złościł 
się jeszcze więcej, że to on wła- 
śnie w swej złośliwości całkiem 
bezwiednie dopomógł biednemu 
szewczynie do wydostania się 
z nędzy. 


Z legend podań poznańskich 


Czerwona latarnia przy 
uL ślusarskiej 

W r. 1803 wybuchnął w dolnej 
części miasta okropny pożar. 
W płomieniach stanęły Małe 


Czytelnicy 

„„Mego Przyjaciela* 

jomagają budować samolot 

p „Chrobr7*. 

W dalszym ciągu nadesłali: 
Ludwik Tokarek z Łodzi zł —50 
z wezwaniem do wszystkich 
dzieci .. całej Polski o popar- 
cie funduszu na budowę 
„Chrobrego 
Eugenja Tokarek, Łódź zł —50 
Edzio Tokarek, Łódź zł 
Leszek Michalak, Ostrowo zł 
M. Bączkowska, Chojnice zł 
Alf. Matuszewski, Drawsko zł —, 
St. Garstecki, Szczepankowo zł —20 
janek Jankowski, Poznań zł 2— 
Miecz. Chojnacki, Poznań zł —25 

Razem zł 545 

Z poprzednio kwitowanemi zło- 

żyli moi przyjaciele dotychczas 


Garbary i część Wielkich Gar- 
bar, ulice Żydowska, Domini- 
kańska, Wielka, Woźna i Śłu- 
sarska. Pożar szalał i niszczył 
dom przy domu. 

Przy ul. Ślusarskiej nr. 5, 
właścicielem kamienicy byli 
Miruccy, rodzina bardzo na- 
bożna. Kiedy płomienie zajęły 
ich kamienicę i dochodziły już 
do drugiego piętra, wtedy Mi- 
ruccy rzucili się na kolana 
przed wiszącym w izbie wize- 
runkiem Najśw. Panienki i za- 
częli się modlić żarliwie o ra- 
tunek. Modlitwa ich została 
wysłuchana, i stał się cud: 
Płomienie, które strawiwszy 
górne piętro, wdzierały się już 
przez okna i drzwi do miesz- 
kania, nagle zagasły. I w tejże 
chwili lunął ulewny deszcz, 
który dalszy pożar w mieście 
ugasił. 

Miruccy na pamiątkę tego 
tak cudownego ocalenia ślubo- 
wali zawiesić na ścianie zew- 
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w uszach króla, jakby najcu- 
dniejsza melodja. Serce silniej 
bić mu zaczęło. I zapytał król: 

— Kto tak śpiewa, jak tysią- 
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ce słowików? 

— To twoja najmłodsza cór- 
ka, królu — odparł starzec — 
śpiewa, śmieje się i wraca cie- 
bie do życia. 

Wtedy król kazał przywołać 
córkę najmłodszą i serdecznie 
ją uściskał. Przekonał się, że 
serce pogodne i radosne to naj- 
cenniejszy z darów Bożych. 
Oddał też królestwo swojej 
córce najmłodszej. Ona — jako 
królowa pozostała i nadal do- 
bra, sprawiedliwa i wesoła, bo 
miała zawsze serce pogodne i 
radosne. Wszyscy jej podwładni 
byli również weseli. 

Król przeżył jeszcze długie 
lata i umarł z uśmiechem na 
ustach. 


Małpka i biedny szewczyna 


(Z bajek Wujka Czesia) 


Działo się to w miasteczku 
Pucku, które w dawnych cza- 
sach było polską twierdzą mor- 
ską. Mieszkał tam niegdyś sta- 
ry polski marynarz. Długie lata 
spędził na podróżach, żeglując 
po obcych morzach do dalekich 
krajów. A na starość osiadł w 
Pucku, gdzie kupił sobie do- 
mek z ogrodem. A ponieważ w 
ciągu swych podr zaoszczę- 
dził sobie dosyć dużo pieniędzy, 
przeto zabezpieczoną miał sta- 
rość spokojną i beztroską. Sa- 
Imotny był, nie miał żony, ani 
c ieci, ani dalszej rodziny. Miał 
tylko starego wiernego służące- 
go, który towarzyszył mu we 
wszystkich dawnych podró- 
żach. 

Stary marynarz kochał morze, 
to też codzienną najmilszą jego 
rozrywką było przebywanie w 
zatoce puckiej. Godzinami prze- 


siadywał tam i dumał. Oczy ra» 
dował widokiem fal morskich, 
wiecznie ruchliwych, wiecznie 
żywych i szumiących. I wspo- 
minato swych podróżach i przy 
godach w dalekich krajach, 
wśród obcych ludów. I marzył 
i tęsknił za minioną młodością. 

Któregoś dnia przyjechał do 
Pucka okręt i pewien dawny 
znajomy przywiózł aremu 
marynarzowi podarek żywy — 
wesołą, śliczną małpkę. Stary 
marynarz ogromnie się nią u- 
cieszył, bo małpka przyniosła 
mu jakby pozdrowienie z do- 
brze znanej, gorącej i pięknej 
ziemi afrykańskiej, 

Ale stary marynarz miał tak- 
że serce bardzo miłosierne i co 
pewien czas odliczał ze swych 
oszczędności dwadzieścia sztuk 
złota, które składał klasztorowi 
puckiemų dla biednych, I tak 
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Sobota: Piusa pap. i m. 


Pelagji 
Niedziela: Gwal- 

berta op. 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Olchy Św. 
Niedziela: T Hotes bl 

Słońca: wschód 3. 

zachód 20,12 
Długość dnia 16 g. 29 min. 
Księżyca: wschód 22,38 zachód 12,26 

Faza: Ostatnia kwadra o 17 godz. 


Mir redakcji | administracji w Łodz 


telefon redakcji i administracji 1735-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intezesentów 
od 10-12 


Kalendarz Braki 
Lipiec l 


Sobota 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
hane (Żyd) Limanowskiego 80, Trawkow- 
ska, Brzezińska 56, Koprowski (Żyd), No- 
womiejska 15, Rozenblum (Żyd) Śródmiej- 
ska 15, Bartoszewski, Piotrkowska 95, 
Czyński, Rokicińska 53, Skwarczyński, 
Kątna 54, Siniecka, Rzgowska 59. 

Pogotowie miejskie: tel 102-90. 

Pogotowie P, ©. Ku tel. 102-40. 

Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 

Straż: tel 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Nieusprawiedliwione 
godzina". 


Teatr Letni — „Szalona Lola", 


KINA ŁÓDZKIE 


Corso = „A. B. C. miłości" i 
nn 6 » 
Capitol — „Czy Lucyna to dziewczyn: 


Mimoza — „Noc weselna" | „Cyrk Bar- 
numa“, 


Przedwiośnie = „Bohater mimowoli“. 

Palace — „Złamane serce". 

Rialto — „W pogómi za szczęściem". 

Ikar — „Katiusza" i „Pojedynek ze 
śmiercią". 

Miraż — „Ludzie w tunelu". 

Stylowy — „Z pamiętnika detektywa". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
wieznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 
10 bm.: Temperatura w ciągu doby ubie- 
głej: najwyższa plus 24 st., najniższa 16.9. 


„Ekspress 


Barometr; 738,4. "Tendencja: nieznaczny 
wzrost ciśnienia, Średnie wiatry zachod- 
nie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Pogoda zmienna, dość ciepło. W ciągu 
dnia naprzemian słonecznie z zachmurze- 
niami, 


KOMUNIKATY 


Obniżenie ceny biletów na kolejkach 
dojazdowych. Dyrekcja dojazdówek w Ło- 
dzi, w związku z nikłą frekwencją na 
tramwajach dojazdowych postanowiła. ob- 
niżyć ceny przejazdów na dalsze odległo- 
ści. Nowa taryfa weszła w życie z dniem 
10 lipca r. b. _ Przeciętnie obniżka wy- 
mosi od 5 do 15 gr na bilecie w zależno- 
ści od. jego ceny, co stanowi od 5 do 10% 
poprzedniej ceny, 


Podróżni do Gdyni. Dla umożliwienia 
podróżnym przejazdu bez rewizji waluto- 
wej przez teren wolnego miasta Gdańska 
ministerstwo komunikacji wydało zarzą- 
dzenie, aby w pociągach odchodzących z 
Łodzi Kaliskiej do Gdyni o godz. 7 min, 
22 i 22 min, 10 oraz odchodzących z Gdyni 
do Łodzi Kal. o godzinie 12 min. 5ł i 21 
min. 55 wydzielać wagony, które przy 
przejeździe przez teren wolnego miasta 
Gdańska są zamknięte. Wagony te posia- 
dają odpowiednie tablice. Podróżni jadący 
w otwartych wagonach podlegają rewizji 
walutowej w Tczewie i Gdyni. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Sprawa nabycia placa. Zarząd miejski 
postanowił wykupić plac przy ul. Pięknej 
2 przeznaczony pod ulicę, zieleniec i czę- 
ściowo zajęty już w roku 1981 pod urzą- 
dzenia kanalizacyjne. Powierzchnia placu 
obejmuje 819 mtr. kwadr, 


Nabycie nieruchomości od Chrześcijań- 
anea Tow. Dobroczynności. Łódzkie 
ześcijańskie Towarzystwo Dobroczyn- 
w rezultacie odbytych pertraktacyj. 

wyraziło zgodę na odsiąpienie części nie- 
zabudowanej nieruchomości, obejmującej 
7066 mtr, kwadr. powierzchni gruntu, po- 
„ìożonej przy zbiegu Placu Dąbrowskiego 
i ul. Cegielnianej. 


KRONIKA POLICYJNA 


Samobójstwo. W piwnicy przy ulic: 
Tomaszowskiej 24, w celach samobójczyć 
powiesił się na sznurze, 52-letni bezrobotny 
Adam Szczypiorek, Samobójcę znaleziona 
dopiero po kilku godzinach. Wezwany le- 
karzy stwierdził śmierć. Powodem samo- 
bójstwa był brak pracy i środków do ży- 
cia. 


Co się dzieje na półkolonjach? 


Łódź, w lipcu. 


Dorocznym zwyczajem w parku 3 
Maja w Łodzi, w miesiącach wakacyj- 
nych zorganizowano półkolonie dla 
najbiedniejszej dziatwy, która nie jest 
w stanie wyjechać na wieś, Półkolo- 
nje te finansowane w bież. roku przez 
Fundusz Pracy zarówno w programie 
pracy, jak i w dziedzinie odżywiania 
dziatwy, mają wiele usterek, które 
winny być w najszybszym czasie usu- 
nięte. Sam program dnia na półkolo- 
njach prócz posiłku, zabaw i pogada- 
nek z różnych dziedzin, nie posiada w 
sobie żadnych ćwiczeń sportowych, 
który najwięcej w tym wypadku od- 
powiadają dziatwie na powietrzu. Wo- 
góle półkolonje pozbawione są sprzę- 
tu sportowego, a co zatem idzie, niema 
racjonalnego wypełnienia  dziatwie 
dnia pobytu. Z tego powodu, zdarzają 
się wypadki, że dzieci samorzutnie u- 
rządzają sobie imprezy, kończące się 
nie zawsze fortunnie. 

W dziedzinie odżywiania dziatwy 
są największe bodaj usterki. Zdarzają 
się wypadki, że dziatwa otrzymuje na 
podwieczorek, pozostałości z obiadu, a 
na śniadanie pozostałe resztki z pod- 
wieczorku dnia poprzedniego. Sprawo- 
zdawca nasz był nawet świadkiem ta- 
kiego faktu, że pewna grupa dzieci, 
powróciwszy z kąpieli, nie otrzymała 
obiadu objętego programem dnia, lecz 
zsiadłe mleko z chlebem. Oczywiście 
mleko to powtórzyło się na podwieczo- 
rek. Sam fakt, że po kąpieli nie otrzy- 
mały czegoś gorącego, nastręcza pew- 
ne wątpliwości, co do racjonalnego od- 
żywiania dzieci. Prócz tego jest pew- 
na ilość dzieci, które są zawsze głodne 
z powodu nie dawania dodatkowych 
porcyj. Chłopiec mając mały garczek, 
mie se w stanie otrzymać pełnej por- 
cji i po zjedzeniu otrzymanego posili- 
ku. prosi o dolanie. Nie otrzymuje te- 
go, gdyż kierownictwo kuchni wycho- 
dzi z założenia, że RS: każde obo- 
wiązane jest mieć... duży garczek. 


Dalszą Półśczieg: półkolonji w par- 
ku 3 Maja jest chroniczny brak wody. 


Zarówno do mycią naczyń, jak i dla 
ochłody dziatwy podczas wielkich u- 
pałów, woda jest rozdąwana, jak na 
lekarstwo. Nic więc dziwnego, że zda- 
rzają się wypadki, że dzieci wracają 
do domu z garneczkami, w których są 
pozostałości po podwieczorku. 

Strona wychowawcza, choć stoi na 
dość dobrym poziomie, jest niewystar- 
czająca. Dochodzi do tego, że w nie- 
których grupach wychowawca posiada 
ponad 80 dzieci. Nic więc dziwnego, 
że nie jest w stanie opanować swojej 
gromadki w należyty sposób, co w re- 
zultacie powoduje częste nieporozu- 
mienia pomiędzy dzieckiem i wycho- 
wawcą, a nawet wypadki, które pocią- 
gają za sobą wręcz wrogie nastawie- 
nie do kierownika tej, czy innej grupy. 

Nie od rzeczy będzie zaznączenie 
faktu, iż na około 2.600 dziatwy, korzy- 
stającej z tramwajów, które je z krań- 
ców miasta przywożą na teren półko- 
lonji, jest tylko wyznaczonych 17 wa- 
gonów. Mamy wrażenie, że ilość ta 
jest conajmniej niebezpieczna dla dzie- 
ci, gdyż, jak wypada z podzielenia ogól- 
nej, ilość dziatwy, korzystającej z 
przejazdu tramwajami, na jeden wa- 
gon wypadnie około 140 dzieci. Czyż- 
by tutaj miało się do czynienia z pew- 
ną oszczędnością, która napewno 
dziatwie wychodzi na niekorzyść? Wy- 
starczy zobaczyć raz dzieci, wychodzą- 
ce z takiego wagonu po półgodzinnej 
podróży przez miasto, aby zrozumieć, 
że taki stan rzeczy nie może trwać na- 
dal. Co gorsza, w słotne dni tramwa- 
je wogóle nie zabierają dzieci!! 

Jeśli już mamy robić coś dla dzieci, 
to niech one nam nie złorzeczą za tyle 
pracy nad niemi, którą poświęcają sze- 
regi osób, nieraz zupełnie bezintere- 
sownie. Niech zdala od domu, wśród 
słońca, powietrza i lasu, mają choć 
wrażenie, że są na wakacjach, wypo- 
czynku i niech doznają zupełnie cze- 
go innego, niż to, co mają w domi. 
Tembardziej, że jest to dziatwa rodzi- 
ców najbiedniejszych, która to dosko- 
nale rozumie. 


EEE O O e aaee aa e 


KRONIKA SĄDOWA 


Żyd chciał przekupić. Na ławie oskarża- 
nych sądu okręgowego, zasiadł 29-letni ży- 
dowski kelner Roruch Zylbersztajn. Gdy 
w nocy na 28 kwietnia r. b. policja wkro- 
czyła znienacka da cukierni Żyda Leslaua. 
przy ul. Zawadzkiej 10 į zastała tam gnia- 
zdo hazardzistów karciarzy, Zylbersztajn 
usiłowat przekupić wywiadowcę Karolaka 
i włożył mu do kieszeni trzy złate. Na roż- 
prawie Zyltersztajn tłumaczył naiwnie, że 
pieniądze dał z przeznaczeniem na Czer- 
wony Krzyż, Sąd skazał Zylbersztajna na 
6 mies. grienia i 100 zł grzywny. 


Skazanie Żydów-szantażystów. W dniu 
wczorajszym po_3-dniowej rozprawie w. 
sądzie okręgowym przeciw dwom szan- 
tażystom, Stanisławowi Frenklowi, krew- 
nemu jednego z sędziów Żydów, oraz Ra- 
fałowi Strykowskiemu, ogłoszony został 
wyrok. Jak już donosiliśmy, obaj zasie- 
dli na ławie oskarżonych pod zarzutem 
szantażowania żydowskiego fabrykanta 
wyrobów dzianych P. A, W. Właściciel 
fabryki został w swoim czasie przyłapany 
przez władze skarbowe na- oszukańczych 
manipulacjach na szkodę skarbu państwa. 
Szantażyści zaś za wysoką opłatą chcieli 
wydostać ze sądu kompromitujące fabry- 
kanta dokumenty. Sąd uznał winę ŻY: 
dów za udowodnioną i skazał Frenkla i 
Strykowskiego, każdego na karę 6 miesię- 
cy więziena. 


Żydzi obcinają zarobki, 
tem karnym okręgowego inspektoratu 
pracy odpowiadał właściciel piekarni przy 
ul. Magistrackiej 16, Żyd Zilberberg, oskar- 
żony o obcinanie zarobków pracowników 
i zatrudnianie ich w nadgodzinach. Zo- 
stał on skazany na 300 złotych grzywny. 
Ponadto skazał referat karny właśc. far- 
biarni przy ul. Karwińskiej 3, Żyda Kor- 
cza na 200 zł grzywny, również za obcina- 
nie zarobków pracowniczych. 


Z RYNKU PRACY 
Lokaut u Haeblera. W fabryce Haeble- 


Przed retera- 


ra przy ul. Dąbrowskiej zatrudnia- 
jącej przeszło 800 robotników, wybuchł 
lokaut. Przy Jikwidowanin ostatniego 


strajku firma oświadczyła, że będzie pra- 
cować po dwa dni w tygodniu, tymczase 
już krótko potem ilość dni pracy z 
ograniczona do jednego dnia, a gdy robot- 
nicy przybyli onegdaj do pracy, nie wpu- 
szczono ich, oświadczając, że fabryka jost 
nieczynna. Robotnicy udali się gremjal- 
nie do Związku Zawodowego, prosząc o 
interwencję. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


U Fajtlowicza. Odbyła się wczoraj 
konferencja w sprawie zlikwidowania 
długotrwałego strajku w fabryce Bracia 
Fajtlowicz przy ul. Dąbrowskiego 87. Kon- 
fcrencja nie doprowadziła do porozumie- 
nia i odroczona została do 14 bm. Strajk 
200 robotników trwa w dalszym ciągu. 


Załarg o płacę, W firmie Allart, Rous- 
seau i Ko, Kątna 19, powstał zatarg o pla- 
ce dla pracowników działu mechaniczne- 
go, tudzież o zwiększenie liczby dni pracy 
lub też wydanie świadectw na częściowy 
zasiłek dla pozostałych robotników, któ- 
rzy pracują od 1 do 3 dni w tygodniu. Na- 
razie strajk został zawieszony, niemniej 
jednak robotnicy zagrozili okupacją w ra- 
zie POZO ECO ORA żądań, W fabryce 
pracuje 3200 ludzi, 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Zatargi w przemyśle budowlanym. Jak 
już podawaliśmy, kwestja warunków umo- 
wnych w przemyśle budowlanym na tere- 
nie Łodzi, Rudy Pabj, oraz okolicznych 
gmin uregulowana została orzeczeniem 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej powo- 
łanej z ramienia rządu, która podstawowe 
płace dla murarzy | cieśli ustaliła na 1,12 
zł za godzinę, Mimo, że umowa na tej za- 
sadzie obowiązuje, w przemyśle budowla- 
nym mają miejsce stale zatargi w różnych 
firmach Specjalnie wyłoniona komisja 
kontrolna, stwierdzila nietylko niehonoro- 
wanie taryfy płac, ale | inne wykroczenia, 
jak brak książeczek obrachunkowych, za- 
niechanie ubezpieczeń robotników na wy- 
padek choroby, bezrobocia czy wypadku 
i inne. W związku z tem obecnie przeciw 
kilkunastu firmom sprawy skierowano do 
sądu, a niezależnie od tego zainteresowa- 
ni robotnicy dochodzą pretensyj pienięż- 
nych na drodze powództwa cywilnego. (k) 


NOTUJEMY 


Dobre i złe strony ograniczeń dewizo- 
wych. Sytuacja we włókiennictwie łódz- 
kiem w związku z ograniczeniami dewizo- 
wemi układa się powoli co raz liepiej i o- 
czekiwać należy, że wkrótce unormują się 
stosunki całkowicie. Komisja dewizowa w 
związku z interwencją przedstawicieli kar- 
telu przędzalń bawełnianych, przyrzekła 
zwiększyć przydział dewiz dla przędzalnic- 
twa na zakup surowca, Równocześnie jed- 
nak zastrzeżono, że przędzalnie muszą pro- 
wadzić szczegółowy wykaz dostaw, by w 
ten sposób ustalić sposób stałej kontroli 
nad zużyciem zakupowanego surowca dla 
celów przetwórczych przez poszczególne 
firmy we własnych zakładach. Kontrola 
ima w pierwszym rzędzie za zadanie, prze- 
ciwdziałać spekulacji surowcem, ale rów- 
nocześnie przyczyni się do całkowitego wy- 
eliminowania resztek przemysłu anonimo- 
wego, gdyż w tych warunkach sprzedaż 
przędzy przedsiębiorstwom anonimowym 
jest formalnie wykluczona, (k) 


CZY WIECIE, ŻE... 


Wyniki konkursu „Dnia konia“, W wy- 
niku konkursów, urządzonych w ramach 
dorocznego „Dnia konia”, sąd konkursowy 
wyróżnił niżej wyszczególnione zaprzęgi: 
W konkursie ciężarowych zaprzęgów za- 
robkowych: 1, Józef Karwański (Pomor- 


ska 90), 2. Feliks Krzemiński EIRRG$K Zi a E A CY O 
69). W konkursie dorożek bez względu na 
zamożność właściciela: 1. Maciej Sieradz- 
ki (Dor. 126), 2, Ludwik Filipczyński (3), 
8. Adam Koprzak (4), 4. Stanisław Nikode- 
mijak (512), 5. Bronisław Duda (381). W 
konkursie dla niezamożnych odznaczony 
został dorożkarz nr. 410, Franciszek Edel. 

W konkursie prywatnych zaprzęgów 

wyjazdowych odznaczono zaprzęg Alfreda 
Heidornetacha (Różana 5), prowadzony 
przez wożincę Jana Drzewieckiego. 
konkursie prywatnych zaprzęgów ciężaro+ 
wych: miejsca 1—4 firma Gustaw Keilich 
(Orla 25), woźnice Walenty Kowalski, Pło- 
szyński, Bruch Stefan i Zdrojewski, 5. S-cy 
Anstadta (Pomorska 34, woźniea Ign. Pi- 
larz, 6. Witold Bartoszewicz (Główna 52), 
woźnica Marcin Karpiński, 7. Roch Lasoń 
(Rzgowska 108), woźnica Alekeander Zie 
liński, 8—9. f£. Biderman (Kilińskiego 2), 
wożnice Woliński i Walencki, wreszcie 
Widzewska Manufaktura, woźnice Bąk Jó- 
zef i Łęski. 

Rozdanie nagród nastąpi 12 b. m. o go* 
dzinie 12. Jako nagrody przeznaczońo sta+ 
tuetki.1 t. p. dla posiadaczy zaprzęgów, 0* 
raz nagrody pieniężne, koce i t. p. dla do< 
rożkarzy i woźniców. (k) 


KRONIKA SPORTOWA 


Inauguracja sezonu torowego. W czwar< 
tek, na torze helenowskim odbyły się za- 
wody kolarskie z udziałem drużyny nas 
rodowej, olimpijczyków, kolarzy etołecz- 
nych i prawie wszystkich czołowych kolas 
rzy miejscowych, Na starcie brakło tylko 
zawieszonych wobec ujawnienia afery ko- 
larskiej Napierały i Michalaka. Pierw- 
szym punktem programu wyścigów, był 
bieg eliminacyjny na dwa okrążenia, do- 
stępny dla wszystkich zawodników. Po 
przedbiegach i międzybiegach do finału 
zakwalifikowało się 6 kolarzy z Popończy 
kiem i Starzyńskim na czele. Finał tego 
biegu odbył się na 5 okrążeń toru 1 zakoń- 
czył się walnem zwycięstwem kolarzy 
łódzkich. Pierwszy przybył Szmidt, Ł. T. 
K. który ostatnie 200 mtr. przebył w 13,88., 
drugi Einbrodt, Ł. K. S. trzeci Starzyń: 
ski, czwarty Popoficzyk, Następnie odbył 
się wyścig na 10 okrążeń dla zawodników, 
którzy w międzybiegach zajęli 3 i 4 miej* 
sca. Startowało 14 kolarzy, Pierwszy do 
mety wpadł Wójcik, „Wima“, mając czas 
na 10 okrążeń 5 m. 45 sek. Jako ostatni 
numer programu odbył się SU 
bieg parami na dystansie 50 kim., t j. 125 
okrążeń toru. Startowało 12 par. Walne 
zwycięstwo odniosła para warszawska Po- 

pończyk— Starzyński, zdobywając pierwsze 
miejace i dwa okrężenia toru. Czas zwy- 
cięzców wyniósł 1 godz. 09 min. i 57 sek. 
Drugie miejsce zajęła para Kapiak—Kieli- 
szek, trzecie, para łódzka Szmidt—Ejn- 
brodt. Najlepiej z Łodzian wypadł Szmidt 
i Einbrodt, Kołodziejszyk, który startował 
po raz pierwszy, zadziwił doskonałą for- 
mą, Organizacja dobra. Publiczności okało 
3000. Część programu odbyła się przy świe- 
tle elektrycznem. 

È. T, S. G. — Widzew 4;3 (2:2), Odbył się 
mecz piłkarski z cyklu o zmiatrzostwo KLA, 
pomiędzy mistrzem Łodzi, È. T. S. G, a 
Widzewem. Wynik tego meczu był raczej 
tormalnością, gdyż i tak drużyna biało- 
czarnych zdobyła definitywnie mistrzo- 
stwó, Mecz po nieciekawej grze zakończył 
się nieznacznem zwycięstwem drużyny 
mietrzowskiej. Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Królewiecki trzy oraz CY 
dla Widzewa: Nowiszewski, Wójkowski i 
Lange. 

Zawody pływackie W. K, S, W dniu dzi- 
ZART rozpoczynają się w basenie Ł. K. 

. pierwsze w Łodzi zawody pływackie © 
a okręgowe W. K, S. W zawo* 
dach tych uczestniczyć będą pływacy woj- 
skowi z terenu calego okręgu, a wobec 
wielkiej ilości zgłoszonych, zawody te 
wręcz sensacy jnie się zapowiadają. Począ- 
tek wyznaczono w pierwszy dzień na go- 
dzinę 18. Impreza ta jest jeszcze z jednej 
strony godna poparcia, ponieważ organi- 
zatorzy postanowili przeznaczyć całkowity 
dochód z zawodów na zasilenie funduszów 
Ł, Z. P, O, w celu wysłania drużyny Ło- 
dzi na mistrzostwa Polski do Ciechocinka. 


Na srebrnym ekranie 


„W pogoni za szczęściem 
Kino „Rialto“ 


Jest to beztroska komedja z niepraw- 
dziwego zdarzenia — w sam raz coś na 
letnie upały. Akcja rozgrywa się kolejno 
na traneatlantyckim parowcu, w rewjo- 
wym teatrzyku i wreszcie w salonach pa- 
tacu lordowskiego, Zespół grający, ekłada 
się z mało znanych, lecz dobrych artystów, 
m że reżyser doskonale potrafił wyzyskać 
zarówno talent grających, jak również 1 
zabawną fabułę, całość wypadła bardzo 
sympatycznie, Do najlepszych scen należą 
perypetje prowincjonalnego adwokata, 
który przypadkowo dostaje się ża kulisy 
rewji w czasie przedstawienia i raz po raz 
wpada na scenę. Ostatecznie publiczność 
jest przekonana, że ma do czynienia z no- 
wo zaangażowanym kómikiem i. dyrek- 
tor rewji zmuszony jest zaproponować mu 
zaangażowanie. Jednak właściwą fabułą 
eą dzieje pewnej bigamji, popełnionej... 
z tym samym człowiekiem. Najlepiej ze 
wszystkich zagrała pewna etara aktorka, 
która stanowczo skalą gry nie ustępuje 
nieboszczce genjalnej Marji Dresler — na- 
zwisko jej warto wymieniać na afiszach 

m-t 


Strana 10 


ORĘDOWNIK, niedziel. 


dnia 12 lipca 1936 — 


Numer 160 


Nagłówkowe ałowo (tłust: 


o) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 6 liczb = Jedno słowo, 

l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogłos 

szenia nie może przekraczać 160 ałów, w tem 
5 nagłówkówych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 54 greszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 


itd 


= 1 Mowo. 


Bródno ogłoszenia w dn! powszednie przyjmuje 
mię do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą- 
$teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


1. DOMY - PARCELE SJJ 


K 
Gdynia. 


Manke, plany parci prospekt 
jlustrowany. wysyla "bezplatnie 
Towarzystwo Terenowe. Rumi: 
Żawórze, pod £ E 


Z parcelacji 


prywatnej sbr  Niężychowo. 


d 


folw, "omaszewo, stacja Binto- 
śliwie pow, Wyrzysk sprzędnią 
się na dogodnych warunkach 
grunta orne, drenowane z wa- 


siewami i łąkami, 
zadatków dnia 1 


ca br. w majątk 
zd 6 
Dom 
dwumieszkaniowy po pok 
z kuchnią, Światłem 


owa 10, 


Willę 


lub kamienice wolna stempla ku- 


pie. wpłace 25 000—380 000.— Ofer- 
ty dokladnym, opisem warunkami 
Oradownik, 


Poznan zd_65 687 
Dom 
nowy skladem, wplaty, 20 000. 
dom 0000,— domek 5300, willa 
12 000 wplaty. Małecki. Poznań 
Rybaki 20 a. zd T 
Dom 
nowy piętrowy, składem sprze- 
dam, wpłat D 000, Oferty 
Oredownik, Poznań d 2412 
| GODS | 
Dzielnej 


wspólniczi 
rów krótkich p 


do 1500 poż 
hodowli kur, 
wlasny, Oredo 


LETNISKA 
i UZDROWISKA 
aen e aa n 


Ciechocinek 
ścijańska sjonat 
banja” blisko poki 


inia pierw 


Dom 
kolonialnym 


ładem zaprowa- 


nym, przy „szkole, dużej 
sklad, 2 pokoje, kuchnia, chlew. 
stodol sztat obuwni 


sprzedam 


. powiat 
m14 0S1 


Gospodarstwo 
z h zabudowania 
tarzami, rak ni 
0,— spiesznie sprze 
ak, Poznań, Skarho- 
zd 65 657 


10 _ MAJĄTKI H 


Gospodarstwo 

blisko Po- 

masywnem 
trabe 


(AL bora 
sywne, 
mieckich 1 
da Ratajc: 


wa 18, 


Gospodarstwo p 
morgi przy, szosie Poznania, 
masywnem  zabudowaniem, ih 
wontarzem. wplaty 7 000,— Stra 
bel, Poznań, Słowackiego 21, 

zd 65 728 


OBSŁUGA SOLIDNA, 


wsi, | 


poleca: wełny, jedwabie, białe 


Gospotarstwo 
80. mórg piękny ogród, budynki, 
i E re 150 j ber 
trabel, Poznań, Słowac- 
zd 65 722 

Gospodarstwo 
M2 morgi skladem kolonialnem, 
ościncem. miej! wycieczkowe. 
rzy Poznanin 25000 wpłaty: 


Strabel, Pozi lowackicgo 21. 


z 
11 KUPNA 
Dom 


ogrodem $ pokoje kuchnia przy 
Poznaniu, kolej, , kościół, cen 
Oferty Orędownik zd 06618. — 
Agenci wykluczeni, 


IE i3 SZUKA MIESZK. 


Poszukuję 


mieszkania, 2 pokoje z uenta, 
Adras Oredownik, Lodz; dla M. 


Er LOKALE | 


Poaz, ulica 


ina) od 15 


legitymację 


Oferty Kurier Pı 
zdg 6 


Oferty Kur, 


domu. 


Skład Fabryczny BR. JASIĎSKI 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 


lótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w nainowsze modne materjały, 


ng 7 


Zgubiono 
yystawić jez 
gzkolnę,, Ion nk? "na 
Marja Wo 

ika, 


pektorat 


Sk ronowa — 


25. SZUKA POSADY 


Ogloszenie do 50 stów dia poemo: 

kujacych posady w, „el rubryce 

obliczamy vo jednej trzeciet je 
drobnych 


a) Służba domowa 


Reemigrantka 
yk niemiecko - francuski, lat 
jako niania_ szuka posady. 


w 11 
Posady 


pocowantan szukam w Poznaniu 


ub na wyjazd, pensja, obo) Big" 


Pozn. zdg 


b) Inni 
oz 

Przystojna 
intelig. panna wyuczona kra- 
wiecczyzny 7 ark) ROSPO- 
darstwa przyjęlab: do bufa- 


towej, 
ni d: 


OBSŁUGA SOLIDNA, 


Sl OGÓLNOPOLSKIE 


Niedziela. 12 lipca. 


ciuis 8.00 sygnal czasu; B03 nudy- 
mogga a ei Gazeta rolnicza, 
Muzyka s). (Katowice i 

E OŻENKI Łódź nadaja aud. lok, do 843) 
Przeziąd rynków uroduktów rol 

Dla nych:8.45_ dziennik poranny: 9,06 

i P transmisia nabożeństwa z kaścj9- 

acipla mego samodzielnero mala, Mezę aw 
kupca. ET po: kuje NADU e ksi rik- 
patrymoniątnym  przystojneś ko- 6a Adest 
bięty "o m charakterze w || Em noi mie 


wieku od 2 nania rzym- 
amilowanie 
kolonja|- 


skonale_ w 


rażnie j na 
Orędownik z 


Kawaler 


65 628 


ila, 


ja“: Kazanie 
Henryk Woryñ 


iski: 11,5 
iranek muzyczny 
; Orkiestra Kamera i 
Alberta Katza i Halina Kalma: 
inowiczówna (fort) (z Wilna) W 


drusiezo 
(z) 


Swaty” — wyjatek 
jtomu ..Maroona" 

Krakowa): 14,30 audycia 
słuchowisko p. t, 
fraemontu z 


r} 


, mila. 
milowaniem do ży 
terjalnie  niezal 
rzecz poważnie, cy: Stanisław 
padae Do $ n). Jerzy Czapiick) (51 } 
paignane: aglo Dują- Ignacy Weissenbene (skrzynce): 
e nieanonimowe z fotografia, |1800 Teatr Wyobraźni u obcych 
którą odwrotnie zwracam do | (Sywecjaj: Usia 
Kurjera Poznańskiego ng 14 681/2| oną oś Nap. 
przekład 
SPRZEDAŻE wr 
ET nN 
wy 2 ogrodu rozgłośni krako: 
Resztówkę skiej. Wyk. orkiestra kameral 
180 huraczana, pelne Żniy -|nod der. Adama Hermana z u- 
wentarz dziatom Adama M. a (has) 
sprzedam, Irony, Orekiej w). Izy Rol 
Oferty Oredownik, Poznań (sopr,), Tercetu Wokalnego pod 
zi BLOTS kier. Kazimierza  Moverholda. 
Oraz wesole ygi Antonie: 
Gospodarstwo Wasilewskievo | Zbieniewa „(Gro- 
10, morgowe, dom, mieszkalny, | towskiezo: 20,25 „Co czytac?" — 
zabudowania, sprzedam, Roni etrospektywny ostatn 
Potnszew, stacja kolejowa Ów szej literat 
ska, Zd 6d zerlad nolit 


mórg ziemi w Swarzędzu 
ran na 
dówni 


blisko 
sprzedaż, 
„poznań 


Zakład fryzjerski 


damsko 


meski nu prowincji — 
ulicy spowodu 


Zgło+ 


Kury 
importy p 

premjów. 
dam ta 


„Suss 
ne 


X wieQzorn 
„Na weeolej Iwowskiej 
Brząchowieach 


W 
f 2130 „Wieczór waro 
r suita Hadeueza Sygie 
twńskiozo w wykonaniu malei 
orkiestry P. R. z udzialom chóru 
i salistów. (Transmisja do Ital 


22,00 wiadomości 6oortowe, 
wszyętkich, roziośni P, R.i 2 
muzyka salonowa w wyk, kwar 


kr 
k zk 
KRAJOWE 
Niedziela, 12 lipca. 
Toruń — 10,10 rewia eolietów 


zerwe ooranku okolo zodz, 13.16| 0 


| Chorzowie z w 


i 
ków na Pomorzu”, ronprta: 
„Godzina muzyki" (plyt 
wiadomości sportowe z Pomorza. 


Niedziela, 12 lipca. 
Lwów — 10.10 „Wielka opera" 


(pły! 11,45 „Rozmajtości tea 
rane": 15,00 „Trzy ew 
ekranu plyta! 


rózmlośní 


kiestrowy ma 


pa 
Chorzow; poptaż: 


ka lekka (płyty): 
omości sportowe. 


Niedziela, 12 lipca. 


Kraków — 10.10 miedzy dawne- 
mi i nowemi cz w Muzy Qe 


(płyty A ank: V 
król nisze listy milosn 5,20 
koncert Ń z płyt: 22,16 lo: 


| kalne wiadomości sportowe, 


Niedziela, 12 lipca. 
Łódź — 818 muzyka (płyty, 

10,10 koncert życzeń: 15,00 kacik 
humor, | muzyka porodna (piy-| 
p): 16,30 poradnik 

5,45 felieton podró! 
wska wy 
wadrówek. 
00 muzy 
Wa 
szawy): 22,15 wiadomości sporto- 
we lokalne, 


PROPON 


JEM 


LAMPOWI 
na niedziel 
12,00 Berlin. „Muzyka w vo 
ludnie". Lipsk, Konvert orkie 


strowy. 12,26 Praga, 
12,30 


Koncert m: 
ki lekkie Bi 


(dapeszt. 


Koncert ork, operowej. 

18,00 Monachium. Koncert or- 
kiestrowy. Wiedeń, Muzyka rov 
rywków 


1430 Königswust, Europejskie 
piesni o wiośnie i miłości. 14,40 
Hilversum 1. Koncert orkiestro- 


20 |deń, Myzsk 


sirowy. Koszyce. 
-|czy. 18,15 Bukareszi 


portowy, diaj, 


wy nod dyr Tanacego Neumarka. 


00|14,15 Radio Paris. Muzyka eym- 


fopiczna 
15,00 Ki 


rywkowy. Lipsk, Wiazanka mu: 
w wyk, kwartetu, Drez: 
Sztokholm, Muzyka 


„Przyjem- 


16.00 Lips 
17,20 Anglia (Nat. Progr) Mu; 


Pieśni 
Muzyka | 
T, ..Pocalynok" — słuehow. muz 
Vidala, 1760 Praga, „W rytmie 
tanecznym wobrzeż stulecia”, 


1800 Budapeszt, Muzyka cy- 
ska. Sztuteart, Koncert orkie- 
Reciini śpiewa 


eszt. Muzyka, ja 
noczna. 18.30 Känigswusi. M 
lodia i rytm“, 18,40 Berlin. 
cert kameralny. 1846 A 


(Reg. Progr.) Muzyka ka 

19,00 Jin (Nat. Progr.) Ko 
Ryga. M 
Budapes: 


strowy. 19.05 
19, 


Otierówa. 


Recital śpiewaczy, 19,30 _ Radi 
Paris. Muzyka l 19,55 Hil- 
versum I. Koncert symf. z udz. 


Eily Ney (fort,) 
20,00 Frankfurt. Wielki koncert 
muzyki operowej, Wroclaw, We- 
ó Inv. Kolonia 
Monachium, 
koncert ork. | 
2 (Sopr) Ber- 
Gr. 20.05 Wiedeń 
Arjo | pieśni, 20.20 Prada Muzy: 
ka finiandekn. 20,30 Paris P, T. 
- „Wieczór nner komicznych] 
2046 Rzym. „„Oziowoc* amiechu" 
— overa Arrigo Pedrollo. 

2100 Anglia (Rex. 
Koncert radjoo: Brukaeln 
franc. Konce wieczorny. 21,4 
Budapeszt, Muzykn ealonowa 
21,55 Hilversum I. Prozram ror 
rywkowy. 

22.0 Sztokholm. Muzyka wi 
gzorna. Mediolan. Koncert symf 
3,00 Wiedeń. Muzyka taneczna 
22,30 Wroclaw. Muzyka taneczan 
Monachium, Muzyka, taneczna 
Lipsk. Symfonia mr. 2 Brahmsa 
Königswust, 
22,35 Proda. 
(0 Królewiec, 
22,46 Sztutgurt. 
dio” Paris, Muzyką 

23,00 Budapeszt 
ne Köni 


do 5 
Muzyka lekka, 
24,00 Berlin, Muzyka taneczna 


Progr.) 


1 f 
Pieśni. 
Nec 
Muzy 


Sztutzart, Koncert nocny. 


| 27. WOLNE POSADY z] 


ELIKSIR- PRO 
~ DO Z 


R. Barcikowski 


ng 12 


Crbedont 


SZEK i PASTA 
ĘBÓW —=— 


S. A. Poznań 
182/7 


(strat graniczna), wiek Bredni, 
sumienny, pracowity poszukuje 
poważniejszym przedsiębiorstwiė 
posady biurowego, inkasenta, ma- 
gazyniera’ lub ‘wymagania 
skromne, złożę kaui Oferty: 
Poste restante Jutrosin, powiat 
Rawicz, nr, legit, 4128/85, 
zd 65 02; 


Malarski 


pomocnik pilny. tani, biegły ok- 


hodowlanych uprzemysłowio- 
argh, ISA LA EO, Leg: 
sady. Oferty Kurjer Poznański 

adg 64 392 


Binrowy - korespondent 
maszynista, były. wojskówy zawo- 
dowy,  dobremi , referencjami 
skromne wynagrodzenie poszuku- 
ję stosownej Pen warancja 
zapewniona. Oferty Kurjer Po- 
znański zdę 63727 


Panienka 


4 kl. gimnazjum szuka posady w 
biurze, , zna stenografje, pisze 
maszynie przyjmie praktyke, do- 
uczy, sie, ksiażkowości. Oferty 
Kurjer. Poznański zdg 64354 


Kierownika 

do prowadzenia. oddziału Lublin, 
kaucja bankowa, luk. własny ra-| 
chunek poszukuje Biuro, Łóńż, 
'Trauguta 9, n J4 758) 


Kierownika 
do grupy agentów większe mia 
sta, kaucja bankowa stala pen 
Polski Przemysł Łódź, Tran- 
9. n 18 070 


sia! 
guta 


„ _ Podróżująci 

panie. panowie, zabierzcie do 
datkowy artykuł pokubny., gwa- 
rantowany dochód 4— dziennie, 
Pierax, Plac Nowomiejs |. Por 
zna zd_65 686 


ma pensje 
potrzebny 


Do prowadzenia skle! 
lub własny rachunel 


kierownik 


E 


ñskiego 180 


Zgłoszenia: Łódz, K 
e n 1478: 


Agentów 

do. rózpowszechniania kawy. 
pierwszy "tydzień, prowizją Pam 
stopnie pensja. lekka praca, 
Lódz, Rhlinskiego 180, n14 751 


Pomocnik 


na, krytycznem prosi pp. mi- TIR 4 
strzów pracę, ewent. sklepowy. ayaki. Poseen RT 
Oferty Orądownlk, Poznań trzedni Rica! 

PIR Zdunowska 34. 

Kuchmistrz Fryzjer 

z długoletnia praktyka, dobrzejdamski do wodnej i żelazkowej 
polecony, poszukuje posady w jondulncji potrzebny. „ Hotel Eu~ 
majatku’ lub pensjonacie, miej-|ropejski, Radom. Podanie wa- 
scowość obojetna. wymagania |runków. zd 65 384 
skromne, Oferty Kurjer Pozn, 

zäg 64 264 Poszukuję 

kolnera,  bofotowej: cichego c> 

Rządca kzymnego wspólnika _ gotówka 

z dobra praktyka w majątkach |L 00-a 0d EAZA Po 


znań, Stary R. 


Zarządczyni 
domu z kaucją 1000 zł posz 
samotny, samodzielny kupiec, 
Zgłoszenia uprasza do Orędowni- 
ka zd 65 608. 


Pomocnik 


szewski potrzebny z prowincji w 


młodszym wieku z całem ntrzy= 
maniem, Zgl oznań, — 
Łukaszewicza zd 05 097 
Ogrodnik- 
warzywnik młodszy zaraz. Zigło- 
szenia osobiste 11. 7, godz. 14 do 
20, Z. Niewiada, Luboń, , Fa- 
bryczna. zd 65 589 


Fryzjerka 
fryzjer damski, posada stała tyl- 
ko pierwszorzędna wodną, ondu- 
iesi 200 zł. Poznań, 


Dwóch 
do składu kolonialnego i 
potrzebni od zaraz na 
prowincję, Intelig. chłopcy z lep- 
szym, wykszt. moga się zgłosić 
z podaniem referenc, 

nym ntr: 
Oredown 


nezni 
dros 


Fryzjerka 


stka, miła, dzielna za- 


Potrzebny 


praktykant gosp, z roczna prak 


Kowal 


się osiedlić, duż 


tyka na zastepstwą do 13 w 
in.  Majętność Głuszyna, 
Poznaniem. zdg 6 


bod 


T szew, Rynek. 


a Deg kónkurer 
waniu,  Garczy 


cie 
zobud 


— Panno Stasiu, kocham 
koniec świała. 


— A gdybym umarla? 
— No, to pójdę na cment: 


Humor zagraniczny 


panią i pójdę za panią aż na 


ATZ: 


N 


Co tutro = to Edmund Rychter — co palto — 1o Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Pozuan, Ostrów Wielkon. 


OREDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


NA DZIEŃ 
Redaktor odpowi 


NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz z Poznania, 


rzedpiata 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


viedzialny Andrzej Trella u Poznamia. — Za wszystkie wiadomości | artykuły a m, Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź Piotrkowska BI. 


Rekapisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


miesięcznie przy Tniu wydaniach tygodniowo a odbiorem w agenturach 
2,85 al. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach I u listonoszów 


miesięcznie 2,4 zi, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmmije zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego), — Pod opaaką w Polsce 6,00 l 6 wydań tygod- 
niową, — Zamówienia pocztowe należy usłmtecaniać do 25, każdego mieiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika, 


W sazie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przemykód w uakładnie, strajków ltp. wydawnictwo nie odpowiada za dostar: 
dostarczonych mnamerów lub odszkodowania. 


Ogłoszenia i reklamy 


od jednołamowego milimetra. 


nadwydki. Drobne 
tusto): ałowo nagió: 
a wysokością ogoszenia, 
Ogłoszenia sa platne zgóry, 


łoezenia ma; 
(owe 15 


: Na stronie 6-tamowej 15 groazy, na etronia 4-lamowej 


końcu tekstu redakcyji 
Sza Z 

ej 100 słów, 
każde dalece piwo 10 


Zr. Sroszy, 


powstala wekutek matrycowania, w: 


Nakład | czcionki: Drukarnia Polaka Spółka Akcyjna. Poznań, św, Marcin 70. 


vinego 80 gr, na stronie ś-tej 50 pr. 
Ery AA. skronie wiadomości lokalnych 1 


— Za ozloszania I reklamy odpowiada 


przy 
ru MA 
r, 


ych 10 


wane oraz m zastrzeżeniem miejsca 20% 
w tem 6 naglówkowych (drukowanych 


Za różnicą między zestawem 
sdawnictwo mie” odpowiada. 


czenie płena, a abonenci nie mają prawa domarznia sle nie- 


Przed oparzeniem 


Krem NIVEA od zat 0.40 » 2.60 
Olejek NIVEA od zł. 1— « 3.50 


słonecznem chroni 


NIVEA 


Z NIVEĄ opalimy się szybciej, 
bardzo pięknie I bez bólu 
Do nabycia tylko w oryginal- 


nych opakowaniach 


ZLOT "N=LFDO d 


1,20 zł na głowę 


W ostatnim numerze „Morza“, of- 
ganu L M. K, P. 8S. Szwedowski 
stwierdza, że Anglja wydaje na cele 
zbrojeń na morzu 40 zł na głowę oby= 
watela (suma ta wzrośnie zapewne 
po uchwaleniu w nowym budżecie an= 
gielskim 1 miljona i 59 tys. funt. szt) 
Niemcy — 25 zł, Rosja — 12 zł, Jugo- 
sławja — 6 zł, podczas gdy my wyda- 
jemy zaledwie 1 zł 20 gr. 


Jeżeli chcemy rozwijać swe znacze= 
nie jako państwo, stan ten zmienić 


| musimy koniecznie. 


61) 

Na twarzy jego czytać było można 
walkę wewnętrzną, bezsilnej wściekło- 
ści. Uczuł się wobec Wiewióra, w po- 
łożeniu zupełnie takiem w jakiem się 
Jakób Lambert znajdował wobec nie- 
go samego i to gniew jego do najwyż- 
szej podńiosło potęgi. 

Nagle jakaś myśl szatańska prze- 
szła mu przez głowę; twarz jego nagie 
się wypogodziła i na ustach jego uka- 
zał się dziwny jakiś uśmiech. 

— Cóż więc mam zrobić! — rzekł, 
podnosząc głowę — czego chcesz ode- 
mnie? 

— Chcę mojej części. 

— Twojej części, czego? 

— Twojego nowego majątku. Zo- 
staniesz bogatym i to zawdzięczasz ©- 
becnemu tu słudze twojemu, pojmu- 
jesz więc, że i we mnie rodzi się bar- 
dzo naturalne pragnienie pozyskania 
przy tej okazji uczciwego dobrobytu... 
tem więcej, że powietrze Paryża za- 
czyna być szkodliwem dla mnie i 
miałbym ochotę założyć dom bankier- 
ski zagranicą pod firmą „Ravenouillet 
i Spółka!* ale na to, trzeba kapitałów, 
liczę więc na ciebie, że zechcesz być 
moim wspólnikiem. 

— jleż ci potrzeba? 

— Ile dostaniesz posagu? 

— Pięć kroć sto tysięcy franków... 

— Nie .więcejl... zawołał Wie- 
wiór. 

— (Col... że to 
piękna cyfral 

— Prawda, że piękna!... ale prze- 
cież zdawało mi się, że ten poczciwy 
pan Achilles Verdier lepiej się spiszet 
Czyż tylko tyle, naprawdę? 

— Słowo honoru! 

„ Wiewiór zaczął się śmiać 
nie. 


mnie się zdaje, 


ironicz- 


— 0! jeżeli tak, to jestem upewnio- 
ny zupełnie! — rzekł — obieramy więc 
za podstawę pięć kroć sto ty uęcy fran- 
ków. Miałbym prawo wymagania po- 
łowy! Uznaję, że przy tem wszystkiem 
miałeś wiele zachodów, zużytkowałeś 
materjały, z których ja nie umiałbym 
wyciągnąć tych samych korzyści, a 
więc zasługa twoja osobista powinna 
być wynagrodzona, z tego piinktu wy- 
chodząc, zadowołnię się stu tysiącami 
franków; a dodam do tego, że jak tyl- 
ko cdbiorę tę pieniądze nie usłyszysz 
więcej o mnie!... Cóż ty na to prze- 
świetny Groźny? 

— Przyznaję, że jeżeli wychodzimy 
z zasady, na której dyskusję rozpoczę- 
liśmy, twoje pretensje nie są wcale 
przesadzone. 

— Bardzo mi przyjemnie, że mi 
sprawiedliwość oddajesz! A zatem 
zgodal... Co?... 

Maugiron zrobił gest twierdzący. 

— Jedna jest tylko rzecz — rzekł 
Wiewiór — pragnałbym jeszcze dziś 
mieć tę przyjemność i policzyć owe sto 
tysięcy franków, o których mowa. 

— Popadasz w niedorzecznose, mój 
biedny chłopcze! — odpowiedział Strą- 
czek. — Skąd u djabła chcesz, abym 
ci wziął taką sumę dziś wieczór? Wy- 
obrażasz sobie może, że się trzyma 
sto tysięcy franków, tak sobie w kie- 
szeni, na drobne wydatki? 
Więc nie możesz mi 
w tej chwili? 

— Niel... ani nawet marzenia nie 
może być o tem! ... 

— A więc niech dobre moje dzieło, 
koniec uwieńczy!... Patrz jak jestem 
wyrozumiały, daję ci czas do jutral... 


wypłacić 


Z Z WZ Z a 


— A ja żądam do pujutrzel 

— placzegoż to? 

— Dla tej ważnej przyczyny, że nie 
dostanę posagu aż jutro wieczorem, po 
podpisaniu kontraktu... ` 

— Gadaj mu tam kochanku!... nie 
słyszę nic a nie na ucho! Masz prze- 
cież pewno u jakiego bankiera uloko- 
wane kapitały!... jeżeli ich nie masz, 
poproś teścia, niech ci da na rachu- 
nek! Cóż u djabła! Takie rzeczy prak- 
tykują się przecież! A ja nie głupi! 
Gdybym się zgodził na odłożenie ter= 
minu odebrania pieniędzy, aż po pod- 
pisaniu intercyzy, to i ty przecież, raz 
schowawszy posag w kieszeń, odesłał- 
byś mnie do miljona djabłów bez skru- 
pułu! Na to ja pozwolić nie mogę. 

— Zaiste wzruszające zaufaniel.:. 
zawołał Maugiron, śmiejąc się. 

— Przynosi ono zaszczyt nam obu! 
jesteśmy istotnie godni siebie... A 
więc na czem staje ostatecznie? 

-— Będziesz miał pieniądze jutro. 


z tobąl 

— Ale nie potrzebuję obawiać się z 
twojej strony nowych żądań!? Co!?... 
Dasz na to słowo? 

— Tem więcej możesz na mnie i- 
czyć, że wyjeżdżam do Dieppe jutro 
wieczorem, pociągiem wychodzącym o 
pięć minut przed dwunastą i że stam- 
tąd udaję się natychmiast do Anglji, 
gdzie mąm zamiar założyć bank, o 
którym ci mówiłem, kantor bankierski 
pod firmą „Revenouillet i Spółka”. Na 
którą godzinę naznaczasz nasze spo- 
tkanie? Powiedz sam z łaski swojej? 


Wnętrze kiosku było bardzo żywo 
oświetlone, jak to wiemy, przez dwie 
świece w kandełabrze. 

Wiewiór znalazł się w położeniu 
człowieka zupełnie niewidomego, gdy 
go wychodzącego ze światła głębokie 
otoczyły ciemności. 

Zrobił dwa czy trzy kroki po omac- 
ku i orjentował się jak mógł, aby zna- 
leźć wąskie drzwiczki pozostawione w 
parkanie, gdy w tem ciężka jakaś rę- 
ka spadła mu znienacka na ramię; ze 
strachu zadrżał gwałtownie. 

— Niech cię wszyscy. djablil... 
któż tam takil? — spytał głuchym 
głosem, wyciągając z kieszeni nóż 
składany, aby na wszelki wypadek nie 
zostać bez środków obrony. 

— Nie unoś się!... mój stary Wie- 
wiórze! — odpowiedział głos ochrypły. 
— A przedewszystkiem ręce przy $o- 
biel... o wypadek nie trudno!... Na- 
stępuje potem ciężkie zmartwienie i 
gorzkie łzy, ale zapóźno! 

— Jakto, to ty, Gobercie — mruk- 
nął bandyta z głębokiem podziwie- 
niem. 

— Jak widzisz mój stary, albo ra- 
czej, jak niewidzisz... a kto wie, mo- 
że widzisz!... Może ty mąsz kocie o- 
czy! 

— Ale jakim wypadkiem. 

— Wcale nie wypadkiem — prze- 
rwał Gobert. 

— Cóżeś tu robił na tem miejscu... 
— Czekałem na ciebie. 

— Wiedziałeś o mojej wizycie u 
Groźnego? 

— Wiedziałem. 

— Któż cię uprzedził? 

— Nikt... Przyszedłem na ulicę 
Amsterdamską po twoim śladzie! 


— Doprawdy przyjemnie traktować | 


— Punkt o trzeciej. 

— Gdzie?..: 

— Tu, w tem miejscu! 

— Doskonalel... Stawię się!... — 
punktualność jest jedną z moich licz- 
nych cnót! 

— Może się ja trochę spóźnię. 

— A! do djabła!... toby było wcale 
nieprzyjemnie czekać na tym niezabu- 
dowanym placu w biały dzień! 

— Może się znaleźć sposób unik- 
nięcia tej nieprzyjemności. 

— Jaki? 

Maugiron wyjął z kieszeni klucz. 

— Oto — rzekł — Kluczyk, który 
od płacu otwiera drzwi kiosku... po- 
wierzam ci go... odd”sz mi go jutro. 

— wejdę więc, nie pokazując się? 

— Naturalnie, nie niecierpliw się, 
jeżeli dam na siebie czekać kilka mi- 
nut. Będzie to dowód, że sam czekać 
muszę, aby odebrać dla ciebie pienią- 
dze. èi > 
— Bądź _ spokojny,  prześwietny 
Groźny. Załatwiaj swoje interesa i nie 
troszcz się 6 mnie! Będzie mi tu do- 
skonale w towarzystwie twojej starej 
Madery i kiłku cygar, które prawdę 
powiedzieć trzeba są wyborne. 

Dziwny uśmiech, o którym już 
wspominaliśmy, ukazał się znów na 
ustach Maugirona. 

— A więć rzecz skończona — rzekł 
— do jutra zatem!... 

Dwaj bandyci zamienili ze sobą 
serdeczny uścisk ręki i Wiewiór wy- 
szedł z kiosku, którego drzwi zamknę- 
ły się szybko za nim. 


Wspólnicy 


— Dlłaczegoś mnie nie zaczepił, by- 
libyśmy pogadali przez drogę! 

— Tak sobie... widzisz ..: 

— Masz mi co do powiedzenia? 

— Nawet dużo. 

— Cóż takiego? 

— Nic więcej, tylko akurat to sa- 
mo coś ty powiedział Groźnemu przed 
pięciu minutami: „Pójdźmy do rów- 
nego działu!“ 

Gdyby nie ciemności, które okry- 
wały wszystko swym płaszczem nie- 
przejrzanym, możnaby było widzieć 
straszne osłupienie, jakie się wyryło 
na twarzy Wiewióra. 

— Czyś ty czarownik jaki? czy co? 
— zapytał głosem zmienionym. 

Gobert zaledwie wstrzymał się od 
wielkiego wybuchu śmiechu. 

— Czarownik?!.,, Ja! — powtórzył 
— taki sam czarownik jak i ttyl 

— Więc jakeś wiedział? 

— Jakem wiedział to, czego nie uwa- 
żałeś za potrzebne mi powiedzieć 
sam!... to zupełnie jasnel... Wyobraź 
sobie mój przyjacielu, że „ten bydlak 
Gohert" stracił do ciebie zaufanie! Ten 
Gobert, dla którego „pęcherz i latarnia 
te wszystko jedno...' ten (iobert!... 
od tygódnia poświęca wolne swoje 
chwiłe na to, aby z tej budy wyjąć kil- 
ka cegieł, tak, aby się utworzył na 
wysokość mniejwięcej człowieka otwór 
w kształcie lejka, zapomocą którego 
możnaby słyszeć co do słowa, wszyst- 
ko co się mówi wewnętrz, a czego roz- 
mawiający nie życzą sobie wcale, 8- 
bym słyszał i wiedział! 

Oto co robił ten idjota Goherti 1 
przed chwilą u tego otworu słuchał 
ten łajdak!... czy ti to wystarcza mój 
stary? 


Wiewiór był zgnęblomy. Jednakże 
po chwil przyszedł do siebie 1 rapy- 
tal: 
L A zatem żądasz ode mmie?.:» 

— Nie więcej tylko połowy, sto ty- 
sięcy franków. J 

— A jeśli ci odmówięt 

— Na co to gadać! Groźnemu nie 
odmówili... Groźny nie odmówił to- 
bie i ty nie odmówisz mnie tak samo 
jak i oni... to samo z siebie wynika! 

— Może znajdziemy jaki środek. 
porozumienia się — odpowiedzłał Wie- 
wiór. å 
— Jestem o tem najgłębiej przeko- 
any. 

— Nie stôjmy tu.:: pomówimy, 
swobodnie gdzieińdziej! ..: 

— Jak ci się podoba, Tyfko idź 
naprzód. 

— Dla czego? .:: _ 

— Straciłem widzisz zaufanie: 
Masz nóż w kieszeni, boję się twego 
roztargnienia. r 

.„— No to weźmy się pod ręce- 

— Chętnie ..: Ą 4 

Dwaj łotrzy oddalili się szybko, a 
reszta ich rozmowy zginęła w oddale- 
niu. = wer e 


Na drugi dzień, około południa 
Matgiron przeszedł ogród swego pała- 
cyku nowego i wszedł do kiosku. 

Jak tylko zamknął drzwi za sobą, 
wyjął z kieszeni małą flaszeczkę, okle- 
joną w zupełności niebieskim papie- 
rem. Biała etykieta, przyklejona na 
tym papierze, nosiła napis: „Kwas 
pruski“, Odkorkował karafkę z cze- 
skiego kryształu, w trzech częściach 
napelnioną Madera i wlat w nig to, co 
zawierała w sobie flaszeczka. Przy tej 
czynności, uśmiechał się tym samym 
dziwnym uśmiechem, jaki ma jego 
twarzy się ukazał podczas rozmowy z 
Wiewiórem. 

+ Słowo honoru daję, to będzie Je- 
go własna wina... tego łotra! — szep- 
tał, wychodząc — nie będę miał sobie 
nic do wyrzucenia. 

. 


Wybiła godzina trzecia. 

Drzwi, przez które wchodziło się 
do kiosku, od strony pustego pałacu, 
otworzyły się bez szelestu. Wszedł 
Wiewiór. Nie był sam. Gobert szedł 
tuż za nim. 

— Jesteśmy punktualni jak arma- 
ta, z której o dwunastej w południe 

ada wystrzał z Palais Royal! — rzekł 
Wiewiór — co na to powie Groźny, jak 
nas zobaczy, dwóch zamiast jednego? 

— pewno się djablo skrzywi! — od- 
parł Gobert — a mianowicie, jak się 
dowie, że musi sypnąć z worka nie sto, 
ale sto pięćdziesiąt tysięcy franków! 

— Ba! on nie głupi, da sobie  ra- 
dę!.. odbije sobie tę stratę na kocha- 
nym teściu!ku! Zresztą, co nam do te- 
gol... niech się skrzywi jak chce, ja 
sobie z tego kpię, jak z przeszłorocz- 
nego śniegu! Wypaliłbyś cygaro, ko- 
lego? 

— Z pewnością mój Wiewiórze. 

— A naparsteczek Madery? 

— Jak najchętniej, tem bardziej, 
że mam żołądek jakiś nadwerężony 
trochę!... niech go piorun trzaśnie! 
Gastryka mnie udusi! 

Bandyci zapalili cygara. 
napełnił dwa kieliszki. 

= Za czyje zdrowie? — sp;tał Go- 
Dert, podnosząc swój. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wiewiór 


1ą 


Kolos chiński przeciera sobie zmęczone 
oczy, ocknąwszy się z odurzającego snu 
opjurmowego. 

Osławione jaskinie, 
w których ludność zatruwała się aż do u- 
traty przytomności straszliwym tym nar- 
kotykiem, poczynają powoli zanikać. Nie- 
ma dnia, 

gdzieby nie dokonywano egzekucyj 
na winnych zbrodni przemycania, handlu 
lub nałogowego używania opjum. Wszyst- 
kich ich czeka kara śmierci. 
Delinkwenta prowadzi się skrępowanego 

ulicami miasta, 
przyczem wolno mu złorzeczyć Chinom, 
całemu światu i narkotykom. Stracenie 
odbywa się publicznie, Skazańcóowi za- 
wiązuje się oczy, poczem 
wystrzałem z pistoletu 

kładzie się kres jego zbrodniczemu żywo- 
towi. 


Przemytnicy opjum i heroiny są zapew- 
ne najinteligentniejszymi, najbardziej po- 
mysłowymi 1 najniebezpieczniejszymi z 
pomiędzy wszystkich odmian zbrodniarzy. 
Policja chińska staje co chwila przed no- 
wemi pomysłami, które ćzęsto 

nio tyle swem wyrafinowaniem, 
ile swą prostotą potrafią zmylić jej czuj- 
ność. 

„Kilka przykładów: 
dniami przemyt opjum w 
przybrał wprost niebywałe rozmiary. 
licja była bezradna. Ale razu pewnego 

przewróciła się łódź na rzece. 
Z wody wydobyto mężczyznę i kobietę, 
która słabe tylko dawała znaki życia. 
Kiedy ją w szpitalu rozebrano, znaleziono 
na jej piersi i brzuchu ściśle do ciała 
przylegający 
„ornacik" blaszany, a w nim 20 kg opium. 
Udały ten trick kobiety w stanie odmien- 
nym niebawem zastąpiony został innym. 
Zwróciło uwagę władz chińskich, że przez 
niektóre stacje pograniczne przyjeżdża do 
Chin niezwykle wielka ilość 
młodych par małżeńskich. 
Według prawa chińskiego, Chińczykom 
przysługuje prawo przewożenia przez gra- 
nicę wyprawy bez cła. Ta hausa w zawie- 
raniu małżeństw zagranicznych byłaby 
zapewne trwała jeszcze bardzo długo, gdy- 
by pewnej parze „nowożeńców” niebyło 
spadło z wozu łóżka 
1 rozbiło się na dwie części. Urzędnicy 
celni stwierdzili teraz ku wielkiemu swe- 
mu zdumieniu, że 
w nogach łóżkach znajdowały się worecz- 
ki z opium. 
Innym razem wpłynęły do władz 


Przed paru tygo- 
Singaporze 
Po- 


chiń- 


Amator posagów 
Rekordzistą swego rodzaju jest niejaki 
Lipu Corben z Bukaresztu. Jest on zawo- 
dowym „łapaczem posagów* i nie cofa się 
przed wielożeństwem, Niedawno Lipu po- 
Ślubił młodą i zamożną pannę z Buka- 
resztu Inę Manolescu, za którą otrzymał 
pokaźny posag, Po pewnym czasie dowie- 
dział się on jednak, że siostra młodej mał- 
żonki, Ileana, mieszka na prowincji i jest 
również bogatą panną na wydaniu. Pod 
pretekstem wyswatania jej za znanego w 
mieście kupca, Lipu udał się do swej 
szwagierki, przedstawił się jako sam ku- 
iec, ożenił się i, zgarnąwszy znowuż po- 
aźny posag, umknął, Podczas poszuki- 
wań, jakie policja wszczęła za bigamistą, 
wyszło na jaw, że Lipu ożenił się 19 razy, 
za każdym razem inkasując większe po- 
sagi. 


ajoroz 


Biała trucizna — Niewyczerpani w pomysłach przemytnicy — Sobótki chinskie 


p 


nie 


skich liczne wnioski zagranicznych przed- 
siębiorstw cyrkowych o zezwolenie na 
wjazd i urządzanie przedstawień. Policja, 
która nie wahała się dać swego zezwole- 
nia, nić mogła przypuszczać, że ‘poza 
przedsiębiorcami cyrkowymi kryją się 
przemytnicy narkotyków, którzy 


w klatkach przewozili swój towar. 


Tegoroczne 
sohótki chińskie 
wyjątkowo jasnym płomieniem płonęły 
ku niebu. Na placach publicznych spalo- 
no tysiące tonn skonfiskowanych narkoty- 
ków. Niejeden z widzów, który może je- 
szcze niezupełnie wyleczony był z tego 
straszliwego nałogu narkotyzowania się, 


g Chin 


z żalem przyglądał się tej ofierze molocha 
opium. Dia takich urządzono w Chinach 
lecznice, Przed zwolnieniem b 
lekarz wypala pacjentowi „krzyż śmierci! 
na prawem ramieniu. Jest to ostatnie u- 
pomnienie. Wszelkie ponowne oddanie 
się nałogowi grozi karą loroh g E 


Promienie śmierci 


Czy nowy wynalazek jest naprawdę tak groźny? 


Łamy pism europejskich i zaoceanicz- 
nych zapelnione są okropnościami jakie 
gotuje światu przyszła wojna, — wojna 
gazowo-powietrzna i baklerjplogiczna... 

Ale ostatnio coraz to więcej mówi się o 


promieniach Śmierci, mających stanowić 
broń straszną, okropną. 

Wprawdzie sfery naukowe uważają 
„promienie Z“ Dunikowskiego za nieistnie- 
jące. Zasadniczo panuje w tym zakresie du- 


Czternastoletnia mistrzyni w skokach. Któżby pomyślał? 
mistrzyni! Jest nią Betty Slade z londyńskiego „Diving Clu! 


aaa % 


dziewczę Jat 14 z tytułem 
„, która podczas popi- 


sów we Wembley zdobyła mistrzostwo Anglji. Na rycinie widzimy zwycięską 14-latkę 
(w środku) wśród młodocianych przyjaciólek i współzawodniczek 


Bajki o zwierzętach 


powszechnione są dziwne jakieś bajki, któ- 
rym dają wiarę nawet ludzie inteligentni 
i wykształceni. f 
I tak powszechnie utrzymuje się, że Ści- 
gany struś chowa głowę swą w piasek, 
wyobrażając sobie przy tem, że nikt go już 
nie może dostrzec, albo — że n. p. żyrafa 
wydaje z siehie krzyk śmiertelny, gdy u- 
miera, lub — że węże hipnotyzują ptaki, 
Wszystkie te opowiastki, jak stwierdza 
nowoczesna zoologja, pozbawione są jed- 
nak wszelkich podstaw, Struś bowiem ani 
myśli o chowaniu głowy w piasek, W chwi- 
lach groźnego niebezpieczeństwa kładzie 
się struś płasko na ziemię, i wyciąga przed 
siebie. szyję, lecz głowę trzyma ponad zie- 
mią, ażeby nie spuszczać z oka nieprzyja- 
ciela. Również pewnem jest, że żyrafa nie 
wydaje krzyku gdy umiera, gdyż stwier- 


O niektórych zwierzętach szeroko roz- 
| dzono, że nie posiada ona wogóle taśm gło- 


sowych. Jeżeli zaś nieraz widuje się ptaka, 
fruwającego bez wyraźnego celu przed wę- 
żem, to jest to raczej zręczny manewr pta- 
ka, usiłującego odwieść węża od swego 
gniazdka. Z rzekomą sztuką hipnotyzerską 
wężów niema to jednak nic wspólnego. 


Podobną bajką jest także twierdzenie, 
jakoby węże połykały swoje młode, by je 
schronić w swym żołądku, i że je następ- 
nie wydają z powrotem, gdy niebezpieczeń- 
stwo już minęło. Znane są owszem węże 
kanibalskie, które pożerają czasem swoje 
młode, ale nie w tym celu, by je uchronić 
od niebezpieczeństwa, a wprost z żarłocz- 
ności. Zresztą młode węże, po dłuższym po- 
bycie w żołądku swych rodzicieli, nie były- 
by wcale podobne do wężów. 


Bajeczką jest również twierdzenie, że 
olbrzymi słoń lęka się małej myszy i że 
mdleje, gdy małe to zwierzątko znajdzie 
się w pobliżu jego trąby. W takim wypad- 
ku wystarczałoby jedno silne dmuchnięcie 
trąbą ażeby mysz odleciała na cztery stro- 
ny świata. Również niepotwierdzone jest 
opowiadanie, że słoń jeszcze po długim cza- 
sie, mści się za doznaną krzywdę, chociaż 
wprawdzie posiada on doskonałą pamięć 
i inteligencję po temu. WiP 


że niedowiarstwo, 

Niemniej rozniosła się wiadomość, że 
uczony tej miary co Marconi, pracuje TÓW- 
nież nad tym wynalazkiem i doszedł nawet 
do pewnych wyników, Udało mu się podob- 
no działać na odległość na motory, postus 
gując się falami krótkiemi, długości kilkw 
centymetrów. Tak więc „radjo” stałoby się 
punktem wyjścia dla wynalezienia tej 
strasznej broni. s 

Marconi czynił podobno chwilowo dos 
świadczenia zupełnie niewinne, bo zatrzy=+ 
mywał nuta na odległ jeszcze nie bys 
loby tragiczne, choć może być groźne. Go- 
rzej juśli zastosować promienie te do mo- 
torów samolotów, podobnych przecież do 
motorów samochodowych, i skazać tem sa- 
mem na najtragiczniejsze wypadki załogę 
i ludność „na ziemi”, na którą samolot, 
promieniami obezwładniony, może spaść. 

Wynalazek polegałby więc na przenie- 
sieniu na odległość drogą fal elektrycznych 
takiej ilości energji, któraby była w stanie 
zatrzymać motor... Brzmi to nieco fanta- 
stycznie, ale nie jest wykluczone, tak przy+ 
najmniej twierdzą sfery, zbliżone do Mar- 
coniego. Ten ostatni natomiast wzbraniał 
się udzielić bliższych wyjaśnień, È 

Pociesza nas jednak profesor Langevin, 
wybitny uczony paryski, który wszystkie 
wynalazki tego rodzaju nazywa „blułfem". 
Bo promienie takie powinnyby nietylko 
posiadać wielką energję, ale musiałoby się 
je skoncentrować; to zaś możliwe jest tyl- 
ko właśnie przy stosowaniu fal nie dłuż- 
szych od jednego centymetra, czyli odpo- 
wiadających falom świetlnym, Lecz wtedy 
następuje nowa trudność; wysoka często- 
tliwość uniemożliwia powiększenie mocy. 
Poza tem nasuwa się trudność znalezienia 
aparatu odbiorczego w miejscu „ataku“, 
lub konieczność wynalazku, któryby u- 
możliwił obejście tej trudności. W każdym 
bądź razie możnaby opatrzyć motory pew+ 
nego rodzaju pancerzem, któryby wstrzy+ 
mywał promienie. A 

Wprawdzie czynił już doświadczenia w 
tym zakresie Grindell Mathews w Anglji, 
jak i Pierre Rousseau, ale ostatni okazał 
się zwykłym oszustem. Udało mu się istot- 
nie wobec władz spowodować wybuch mi-s 
ny na odległość, lecz zastosował on popro- 
stu promienie świetlne i komórkę foto- 
elektryczną, choć nikt się na tem począt+ 
kowo nie spostrzegł. 

W tych warunkach pocieszyć możemy 
się myślą, że „promienie śmierci“ nie bę< 
dą nas mimo wszystko w najbliższej przy- 
szłości niepokoić. 


Pierwszych piłkar: 
zamknięto w areszcie 


Pilka nożna do Niemiec dostała się x 
Anglji. Pierwszy mecz odbył się w r. 1882. 
Skończył się bardzo niefortunnie, a raczej 
nie skończył się wcale. Na boisko wkro- 
czyła policja i aresztowała wszystkich 
graczy. Doniesiono jej bowiem, że na 
przedmieściu, gdzie rozgrywano mecz, 
wybuchła bójka. Przybywszy na miejsce, 
istotnie policja wzięła grę za bójkę i w 
karetkach odwiozła wszystkich graczy na 
wartownię. Tam dopiero policja przeko- 
nała się, gdy wyświetlono sytuację, że po- 
pełniła błąd, 


Trzydzieści lat pod zasłoną 


W Ameryce nie brak ludzi ekscentry- 
cznych. Różne są jednak rodzaje tej eks- 
centryczności: jednym chodzi o reklamę, 
drugim o imponowanie osobom, trzecim 
poprostu o business.. Bywają jednakże i 
tacy, których ekscentryczność jest z ga- 
tunku serjo, którzy wkładają w to, co 
czynią — sens życiowy. Do tego rzadkie- 
go coprawda, bo tragicznego typu osób, 


należała widocznie miss Kite, która ode-, 


brala sobie niedawno życie w swej pię- 
nej posiadłości nad brzegiem oceanu 
Spokojnego w słonecznej Kalifornii. 
Miss Kite nie brakło było nic z tego. 
co może uczynić życie ponętnem i milem 
Mając lat dwadzieścia, po ukończeniu axa- 
demji w Chicago, odziedziczyła duży m 
jatek, co pozwoliło jej żyć wedłag gust 
i upodob: te gusty miss Kite 
wcale orygi: Nienawidziła ona ba- 
łasu, wrzawy, ludzi, i to do tego stopnia, 
iż komunikowała się np. z architektem, 
który budował jej willę, tylko listownie ał- 


ho telefonicznie. Mało tego, nie chcąc, aby 
ktokolwiek oglądał jej oblicze, chodziłą 
zawsze osłonięta białym welonem. Nikt 
nie widział jej innaczej, ani służba, ant 
znajomi. Miss Kite nie przyjmowała nikox 
go, unikala ludzi, zapełniła natomiź 
swoją willę kotami, które były jej ulu* 
bieńcami. 

„W. ten sposób spędziła aamotnicza, 
wiecznie zawoalowana dama 27 lat w zus 
polnem odosobnieniu. I nagle, z niewiado+ 
mego powodu odebrała sobie życie. W tes< 
tamencie zastrzegła w. ie. aby twarz 
jej nawet po śmierci była okryta welonem, 
tak, aby nikt nie mógł zaspokoić swej cie- 
Zgon miss Kite j jej tryb życia 
wzbudzily sensację w Ameryce, a na po- 
grzeb zjechaly się tłumy reporterów i fo- 
tografów. Doznali jednak wszyscy rozczą” 
rowania, albowiem zwłoki eamobójczyni 
zostały spalone w krematorjum, a prochy. 
rozwiane w ogrodzie jak sobie tego ży< 
czyim mk 


